
20 tys. OSÓb 
zwiedziło wystawę 

poświęconą 
10-leciu PPR

WARSZAWA (PAP)
Prawie tysiąc osób zwie­

dza dziennie wystawę po­
święconą 10-leciu PPR, mie­
szczącą się w b. pałacu ra- 
dziwiłłowskim w Warszawie. 
Od chwili otwarcia wysta­
wy, tj. od 18 kwietnia do 9 
maja br. obejrzało ją już ok. 
20 tys. osób. Nieustannie 
przybywają wycieczki z za­
kładów produkcyjnych, in­
stytucji, ze szkół i uczelni o- 
raz wycieczki chłopów.

W przedsionku pałacowym 
wyłożona jest księga pamiąt­
kowa, w której zwiedzający 
zapisują swoje myśli 
nasuwa im wystawa.
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Odznaczenia 
państwowe 
za osiągnięcia 
w likwidacji 
analfabetyzmu

BYDGOSZCZ (PAP)
Na sesji Wojewódzkiej

dy Narodowej w Bydgoszczy 
przewodniczący Woj. RN ob. 
Rakoczy odznaczył 11 osób 
srebrnymi i brązowymi krzy­
żami zasługi, za ofiarną pra­
cę na polu likwidacji analfa­
betyzmu.

M. in. srebrnym krzyżem 
zasługi odznaczony został Fe­
liks Jakubowski z Rypina, 
który przyczynił się do na­
uczania poprawnego pisania 
i czytania 3680 osób z pow. 
rypińskiego.
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■ swe święto 
I o produkcję

Państwo otacza opiekq hutników i ich rodziny
KATOWICE (PAP).
Dzień 11 maja br. hutnicy polscy obchodzą jako swe 

doroczne święto. Dzień ten hutnicy witają w atmosferze 
wzmożonej walki o plan, rozumiejąc, że od ich pracy uza­
leżnione są wyniki produkcyjne wielu innych działów prze­
mysłu.

Załogi hutnicze w dniu 
swego święta podzielą się 
dotychczasowymi doświad­
czeniami i przeanalizują 
stojące przed nimi zadania.

Plan na rok bieżący prze­
widuje zwiększenie produkcji 
stali surowej w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o 19,1%.

Do wykonania tych zadaii 
niezbędna jest pełna mobi­
lizacja wszystkich załóg hut-
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Uchwała Prezydium Rzqdu
w sprawie sprzedaży cukru

szonych i szybkościowych, 
skracając średni czas wyto­
pów w porównaniu z IV 
kwartałem ub. roku o 9 mi­
nut.

Wspaniałymi osiągnięcia­
mi produkcyjnymi poszczy­
cić się może pierwszy wyta- 
piacz z huty „Batory”, Emil 
Kudłaciok. Przeprowadził on 
najwięcej wytopów skróco­
nych oraz był jednym z tych, 
którzy pierwsi przystąpili do 
współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego w zawodzie. 
Dzięki takim jak on — huta 
„Batory” prawidłowo realizu­
je trudne zadania produk­
cyjne, a zobowiązania wyko­
nała w 178 proc.
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CAF, — fot. 
wielkiej siłowni „Jaworzno II"

Kondracki 
postępują 

rozpocznie

Od pewnego czasu mają 
miejsce objawy wykupu cu­
kru w celach spekulacyj­
nych, co powoduje trudności 
dla pracujących i ich rodzin 
w nabywaniu tego artykułu.

W związku z tym i uwzglę­
dniając liczne wnioski załóg 
robotniczych — zostaje z 
dniem 12 V wyprowadzona aa 
okres przejściowy sprzedaż 
cukru i pewnych gatunków 
cukierków dla pracowników

1 ich rodzin na bony. Wy­
dawane na bcny cukier i cu­
kierki będą sprzedawane we­
dług cen dotychczasowych. 
Równocześnie prowadzona 
będzie wolna sprzedaż cukru 
po cenach komercyjnych. W 
wolnej sprzedaży zostają 
również wszystkie przetwo­
ry, w skład których wchodzi 
cukier, jako surowiec. Ce­
ny dla tych przetworów ule­
gają odpowiedniej zmianie.

niczych, podniesienie stylu 
poziomu organizacyjnego 
pracy oraz śmiałe, powszech­
ne stosowanie nowych me­
tod, a przede wszystkim 
przyspieszonych i szybkościo 
wych wytopów oraz szybko­
ściowych remontów urządzeń 
hutniczych.

Do przodujących należy 
zaioga huty „Pokój”, która 
pierwsza odpowiedziała na 
apel załogi Pafawagu i zre­
alizowała swoje zobowiąza­
nia dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bie­
ruta i na cześć święta 1 Maja 
w 159%, dając ponadplano­
wą produkcję wartości pra­
wie 9 milionów zł. Załoga > . 
stalowni — najlepiej pra-■ S,8-Sn^c w dziedzinie socjal- 
cującego działu huty — prze!r’ei na przestrzeni ostatniego 
prowadziła w marcu i kwie-1 roku, (fokonany z okazji nad- 
tniu 336 wytopów przyspie-1 chodzącego święta hutnika.

Wraz z rozwojem przemy­
słu hutniczego rozszerza się 
opieka państwa nad hutni­
kiem i jego rodziną, świad­
czy o tym dobitnie bilans o-

Prace przy budowie
szybko naprzód. Już w początkach przyszłego roku 
pracę pierwszy turbozespół. W chwili obecnej trwają inten­
sywne prace budowlane, jednocześnie rozpoczęto montaż pierw­
szej turbiny. Turbinę, która dostarczona została przez Z.S.R.R., 

montuje się pod kierownictwem inżynierów radzieckich.
Na zdjęciu: Brygadzista brygady monterskiej, wykonującej 199 
proc, normy, Wiktor Rygulski podgrzewa rurociąg kotła pod­

czas montażu.

Przykłady uczą

80 milionów litrów mleka więcej
możemy osiągnąć przez właściwe 

zagospodarowanie łąk nadnoteckich
W całym kraju toczy się 

uporczywa bitwa o rozsze­
rzenie bazy paszowej dla. 
wzrastającego z roku na rok 
pogłowia inwentarza. Wyra­
zem tego jest m. in. ostatnia 
uchwała rządu w praw e 
sianokosów. ” Województw

Uchwała Prezydium Rzqdu 
w sprawie zwalczania 

nadmiernej konsumpcji alkoholu
W związku ze znacznym i 

niepożądanym wzrostem spo­
życia wódki, Prezydium Rzą­
du uchwraliło rozwinąć sze­
roką działalność po linii 
zwalczania alkoholizmu jako 
plagi społecznej. Jednocześ-

nie Prezydium Rząd, w ce­
lu obniżenia poziomu spo­
życia produktów alkoholo­
wych uchwaliło z dniem 11 V 
podnieść cenę spirytusu i 
wódek.
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Komunikat Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego

uchwały 
dnia 10

Normy mieś, w kg

tc
2C

1,5 —
1,5 —
1,0 —
1,0, —•
1,25 0,25

Na podstawie 
Prezydium Rządu z 
maja br. w sprawie sprzeda­
ży cukru i cukierków na bo­
ny — Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego ustala nastę­
pujące miesięczne normy 
sprzedaży cukru i cukierków 
nie zawijanych, twardych na 
bony w poszczególnych ka­
tegoriach bonów mięsno- 
tłuszczowych:
Kategorie tonów 
mięsno - tłuszcz.
1A, IB. 
2A, 2B,
3A, SB. 3C 
RA, RB, RC 
Dz.lA, Dz.lB, Dz.lC 
Dz. 2A, Dz. 2B, Dz. 2C 1,25 0,25
1 S 2,5 —
1U 2,0 —
2S 2,0 —
oraz na listy imienne: 
pracownicy PGR i innych 

państwowych mająt­
ków rolnych 1,5 —

członkowie rodzin stałych 
pracowników PGR i in­
nych państwowych 
majątków rolnych 1,0 —
Odpowiednio do norm wy­

żej podanych Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego ustala 
następujące normy sprzeda­
ży cukru i cukierków na po­
zostałe dwie dekady maja 
br., tj. od 12 maja do 31 ma­
ja br. — na poszczególne ka-

tegorie bonów mięsno-tłusz-
czowych.

Przydział w okre­
Kategorie bonów sie 12—31 V br.
mięsno - tłuszcz. cukier, cuk. Iw.

w kg
IA, IB, IC 1,0 —
IIA, IIB, IIC 1,0 —

IIIA, IIIB, mc 0,65 —
RA, RB, RC 0,65 —
Dz.lA, Dz.lB, Dz.l C 0,85 0,15
Dz.2A, Dz.2B, Dz.2C 0,85 0,15
IS 1,60 —
IU 1,40 —

IIS 1,40 —
na listy imienne:
pracownicy PGR i innych

państwowych mająt-
ków rolnych 1,0 —

stałych 
R i in-

członkowi rodzin .< 
pracowników PGR 
nych państwowych ma­
jątków rolnych 0,65 —
Na bony sprzedawane.... .. . . bę­

dą: cukier — wyłącznie kry­
ształ oraz cukierki wyłącznie 
twarde nie zawijane. Cena 
obowiązująca w sprzedaży 
bonowej jest dotychczasową 
ceną detaliczną, tj. za cu 
kier konsument zapłaci — 
5 zł 25 gr. za 1 kg. Za cu 
kierki twarde nie zawijam 
według obowiązującego w dn 
10 maja 1952 r. cennika.

Realizacja przydziałów cu 
kru 1 cukierków twardych 
nie zawijanych w miesiącu 
maju przebiegać będzie v 
sposób nastęni-iący:

(Ciąg dalszy na str 2)

poznańskie posiada trzy głów 
ne kompleksy łąk — nado- 
brzański, nadbarycki i nad- 
notecki. które nie są dotych­
czas w pełni wykorzystane 
na skutek złego stanu ząp-n- 
podarowania. Ponieważ vViel 

>.;opolska należy do rejonów 
o największym niedoborze 
pasz białkowych, spra­
wie należytej pielęgnacji 
łąk nadnoteckich — jako 
najbardziej zaniedbanych — 
poświęca się.obecnie dużo u- 
wagi. Chodzi bowiem o peł­
ne uruchomienie rezerw i wy 
korzystanie na tym obszarze 
c brz: ’ch możliwości pro­
dukcyjnych.

Temu zagadnieniu poświę- 
i ma była narada aktywu 
cnłopskiego i terenowych 
rad narodowych z powiatu 
Trzcianka, Chodzież i Czarn­
ków7 oraz specjalne posiedze­
nie Prezydium WRN na sesji 

w Czarnkowie, 
narady dokonał 

j Prezy- 
mgr Bertold,

&

ersiond ,

H Maidemonstratim
& gegen Kriśwakt
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Zawarcia traktatu pokojowego ze zjednoczonymi Niem­
cami domagają się najszersze warstwy ludności Niemiec 
Zachodnich, icalcząc przeciwko zamierzonemu podpisaniu 
przez rząd Adenauera tzw. układu generalnego. Szczegól­
nie w ostatnich dwóch miesiącach walka zachodnich Niem­
ców przeciwko narzucanemu przez mocarstwa zachodnie 
układowi przybrała bardzo poważne rozmiary.

3000 robotników Rheinische 
Roehrenwerke w Duesseldor- 
fie jednomyślnie uchwaliło 
rezolucję, żądającą podpisa­
nia traktatu pokojowego za­
miast „układu generalnego”.

W Darmstadt 1200 delega­
tów młodzieżowych z Nie­
miec Zachodnich proklamo­
wało ruch oporu przeciwko 
podżegaczom wojennym z 
Bonn.

Delegaci robotników prze­
mysłu metalowego, górnicze­
go oraz portowego, przyjęli 

i program walki zmierzający 
I do obalenia rządu Adenauera

oraz domagający się podpi­
sania traktatu pokojowego.

800 sztauerów hamburskie- 
go portu podjęło jednomyśl­
nie uchwały nie dopuszczają­
ce do wyładowania żadnego 
z transportów z amunicją 
bądź z bronią.

6000 kobiet i dziewcząt z 
Hamburga, powzięło uchwa­
łę apelującą do posłów zacho- 
dnio-niemieckiego Bundes­
tagu oraz do wysokich komi­
sarzy, o najszybsze podpisa­
nie .traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi Niemcami.

1138 delegatów z Niemiec 
Zachodnich przyjęło na kon-

fortem I

wyjazdowej 
Otwarcia 
wiceprzewodniczący 
dium WRN 1 w 
referat obrazujący nie­
dociągnięcia w gospodarce 
łąkowo ■-pastwiskowej wygło­
sił kierownik Wydziału Rol­
nictwa Prezydium WRN ob. 
Klocek.

Na podstawie cyfr, ścisłych 
obliczeń oraz przykładów z 
praktyki przodujących gro­
mad i chłopów, prelegent wy­
kazał, że przez właściwe na­
wożenie i zagospodarowanie 
łąk moglibyśmy zmniejszyć 
niedobór pasz białkowych w 
postaci zielonej i suchej, po­
lepszyć pastwiska, zwiększyć 
mleczność krów i wT rezulta­
cie zyskać rocznie 80 milio­
nów litrów mleka więcej, niż 
dotychczas. Cyfra ta jest cał­
kowicie realna, co potwier­
dzają doświadczenia przodu­
jących gromad — Gajewa, 
Jędrzejewa, Szamot, Gulcza 
i innych, które podniosły wy­
dajność siana z ha z 10 do 
40 kwintali. Możliwości pro­
dukcyjne łąk nadnoteckich 
są znacznie większe. Przy u- 
regulowaniu stosunków wod­
nych, zainstalowaniu urzą­
dzeń nawadniających i od­
wadniających osiągnięcie 80 
kwintali sianą z hą nie by­
łoby niczym nadzwyczajnym. 
Bo przecież niektórzy rolni­
cy z gromady Szamoty osią­
gają już dziś 100 kwintali 
z ha.

Wskazywali ną te przykła­
dy chłopi i członkowie pre­
zydiów rad terenowych w

gresie — zwołanym dla o- 
siągnięcia ogólno-niemieckie- 
go porozumienia — sześć 
punktów, dotyczących m. in.: 
przywrócenia jedności Nie­
miec i najszybszego podpisa­
nia traktatu pokojowego, o- 
bejmującego całe zjednoczo­
ne Niemcy.

W imieniu 57 000 pracowni­
ków metalowych Notymber- 
gi, 160 delegatów postanowiło 
zorganizować pochód jako 
demonstrację przeciwko za­
mierzonemu „układowi ogól­
nemu” oraz za traktatem po­
kojowym.

W Bochum powołano spo­
śród 500 przedstawicieli wszy­
stkich warstw ludności Nad­
renii i Westfalii „Krajową 
Radę Oporu” z bojowym pro- - . dvskusii domaaaiaegramem skierowanym prze e/a 4 ajsKus.n domagając
ciwko rządowi Adenauera. iw PlcrwSxYm rzędzie od

M. J. i (Ciąg dalszy na str. 2)



If ■ Komunikat Ministerstwa
Handlu Wewnętrznego

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin ogłosiła nadane przez rozgłośnię 

pekińską oświadczenie porucznika armii amerykańskiej 
Johna Quinna pt. „Jak mnie zmuszono do udziału w woj­
nie bakteriologicznej rozpętanej przez Wall Street”. ’

„1 grudnia 1951 r. zosta­
łem wysłany do Korei, gdzie 
mnie przydzielono do 8 
eskadry 3 grupy trzeciego 
pułku lotniczego, jako pilota 
bombowców typu „B—26”.

13 stycznia 1952 r. samo­
lot mój został strącony nad 
Sunani i zostałem wzięty do 
niewoli przez oddział chiń­
skich ochotników ludowych.

ueza4 
(Dokończenie ze str. 1) 

władz wojewódzkich uregu- 
. lowania stanu wody w kory­

cie Noteci. Od tego bowiem 
zależy — jak zaznaczył prof. 
dr Pietruszczyński — powo­
dzenie i dodatnie skutki za­
biegów agrotechnicznych. Je­
dnakże uregulowanie wody 
nie może się odbyć bez współ 
udziału chłopów, którzy wT 
większości zaniedbują czysz­
czenie rowów odpływowych 
— co ma tutaj duże znacze­
nie.

Kierownik Woj. Urzędu 
Wodno - Melioracyjnego inż. 
Grodzki wspominając o ka- 
nalizowaniu Noteci przed 100 
laty, zaznaczył, że uwzględ­
niono potrzeby żeglugi za­
pominając o potrzebach rol­
nictwa. Błędy te zaczniemy 
naprawiać już w następnym 
roku, przeprowadzając frag­
mentami inwestycje zgodne 
z zasadami gigantycznego 
projektu w tej dziedzinie,, 
który jest w opracowaniu.

Narada czarnkowska przy­
niosła niewątpliwie pożąda­
ne efekty. Terenowe Rady 
narodowe pobudziła do dzia­
łania oraz stosowania do­
świadczeń i przykładów z 
praktyki, celem wyciągnięcia 
s żyznych łąk nadnoteckich 
maksimum ilości siana, co z 
kolei pozwoli na powiększe­
nie stanu pogłowia bydła, a 
tym samym produkcji mleka 
i mięsa. Wyniki narady zna­
lazły wyraz w specjalnej u- 
chwale Prezydium WRN.

(wł) 

^Trudno dziś wyobrazić so-
1 bie gazetę bez ścisłego 

jej powiązania z tymi, dla 
których jest przeznaczona. 
Czytelnik to już nie tylko od­
biorca, ale i współtwórca pra­
sy. Czuje się on, wspólnie z 
dziennikarzem i korespon­
dentem — odpowiedzialny za 
jej poziom, skuteczność od­
działywania, nawet — wygląd 
zewnętrzny.

Najlepiej świadczyły o tym 
żywe i szczere wypowiedzi na 
zorganizowanych ' ostatnio 
spotkaniach czytelników z 
dziennikarzami i korespon­
dentami prasy poznańskiej. 
Czytelnicy i korespondenci, 
przedstawiciele władz, komi­
tetów partyjnych i organiza­
cji społecznych dzielili się 
swoimi uwagami i spostrze­
żeniami, przeciwstawiali dzi­
siejszą. gazetę dawnej, pod­
kreślali jej bojowość i spo­
łeczną użyteczność.

— Dawniej mieliśmy w ga­
zecie przede wszystkim opisy 
zbrodni. Reporterzy prześci­
gali się w opisywaniu najróż­
niejszych wypadków. Dziś ga­
zeta pomaga społeczeństwu w 
pracy nad budową lepszego ju­
tra. — Tak powiedział czytel­
ni i korespondent prasy ludo­
wej ob. Łukasik, na spotkaniu 
we Wrześni, po wysłuchaniu 
okolicznościowej prelekcji 
przedstawiciela „Głosu Wiel­
kopolskiego”, red. Ciesielskie­
go. Korespondent Szymański 
z Orzechowa opowiadał o 
tym, w jak dobrych warun­
kach znajduje się dzisiejsza 
młodzież, która może się li­
czyć bez przeszkód. Pracowni­
cy wrzesińskich zakładów 
T 10 — Przybylski i Zieliński 
podkreślali korzyści, jakie 
wynieśli z kursu dla kores­
pondentów w Poznaniu. Inni 
dyskutanci, jak Mieczysław 
Knociński czy Jerzy żmuda 
podzielili się osiągnięciami i 
troskami terenowych kores­
pondentów.

SpoW/ma funkcja prasy 
spowodowała wzrost zaintere-

Byłem bardzo dobrze trakto­
wany przez ochotników chiń 
skich, którzy wzięli mnie do 
niewoli. Zrozumiałem, że lu­
dzie ci miłują pokój. Zdaję 
sobie sprawę, że popełniłem 
potworną zbrodnię wobec 
narodu koreańskiego i dla­
tego chcę powiedzieć całą 
prawdę o tym, jak przygoto­
wywano nas do wojny bakte­
riologicznej.

18 grudnia 1951 r. dowódz­
two naszej jednostki zorga­
nizowało odczyt na temat 
wojny bakteriologicznej. Od­
czyt wygłosił P. Ashfork, 
który specjalnie w tym celu 
przybył z Japonii. Na odczy­
cie obecnycn było około 20 
oficerów lotnictwa.

Oświadczono nam, że odczyt jest 
bardzo ważny, orax że jego treść 
musi być traktowana jako ściśle 
poufna. Ashfork omówił znaczenie 
wojny bakteriologicznej i opowie­
dział, jak należy ją prowadzić przy 
pomocy bombowców „B-26". Pod­
kreślił on m. in., że jednym ze 
sposobów atakowania rozległych 
terenów może być rozpylanie — 
przy pomocy specjalnych aparatów 
—• zakażonego bakteriami choro­
botwórczymi, kurzu i piasku przez 
lecące na niewielkiej wysokości 
samoloty. Innym sposobem iest 
zrzucanie specjalnych bomb i 
zbiorników z zakażonymi owada­
mi. Pokazał on nam fotografie 
czterech rodzajów bomb specjalnie 
skonstruowanych w tym celu. Je­
den z rodzajów tych bomb ma u- 
rządzenia do wyrzucania zakażo­
nych owadów w powietrzu, przed 
uderzeniem bomby o ziemię.

W dniu 3 stycznia 1952 r. 
kapitan Raynolds oznajmił 
mi, że otrzymuję zadanie do­
konania lotu nad Phenianem 
i zrzucenia czterech „niewy­
pałów” na południowy wschód 
od tego miasta. Wystarto­
wałem na bombowcu „B—26” 
wraz z porucznikiem Rodger- 
sem i sierżantem Sayerem o 
godzinie 14.25 i około 15.30 
zrzuciłem trzy bomby bakte­
riologiczne o pięć mil na po­
łudnie od Phenianu.

10 stycznia br. otrzymałem 
zadanie zrzucenia dwóch 
bomb bakteriologicznych: 
jednej na północ od Kenuri 
a drugiej o pięć mil na 

sowania najszerszych mas 
czytelnictwem gazet. Nakłady 
wydawnictw nigdy nie były w 
Polsce tak wysokie jak dzi­
siaj. Przemawiając do czy­
telników i korespondentów 
powiatu wolsztyńskiego red. 
Jaźwiecki z „Głosu Wielko­
polskiego” powiedział:

— W urzędzie pocztowym 
w Wolsztynie abonowano 
przed wojną 470 egzemplarzy 
czasopism. Obecnie ten sam 
urząd liczy 2372 abonentów, a 
rozdzielnia „Ruch” dostarcza 
dzieniki i czasopisma dalszym 
2400 abonentom.

Prasa jest inna, więc ją 
społeczeństwo czyta.

— Przed wojną prawdy nie 
pisano! — wspomniał w dys­
kusji 60-letni korespondent 
Leon Budzyński. A prof. Ja­
błoński ze Szkoły Ogólno­
kształcącej opowiedział o tym, 
jak to niedawno w znalezio­
nej na strychu gazecie z 1938 
roku przeczytał kilkuszpalto- 
we sprawozdanie o dygnitar­
skim polowaniu oraz matą 
marginesową notatkę o... set­
kach tysięcy bezrobotnych.

Rośnie 
czytelnicza rodzina

Dzisiaj czytelnik znajduje 
w prasie odzwierciedlenie co­
dziennego życia. Książka i 
gazeta trafiają na wieś, za­
spakajają głód kulturalny 
chłopów. O wzroście czytel­
nictwa na wsi mówił w czasie 
narady w Kościanie czytelnik 
Wacław Kozłowski, pracow­
nik poczty. Stwierdził on, żc 
w powiecie kościańskim pra­
sę abonują wszyscy chłopi 
mało- i średniorolni. Jako 
przykład wzrostu czytelnic­
twa podał fakt, że listonosz 
Stanisław Sobecki rozprowa­
dził ostatnio 750 książek! By­
ły drukarz, a od 37 lat pra-

wschód «od linii kolejowej, 
biegnącej od tego miasta. 
Wystartowałem o godzinie 
14 i zrzuciłem bomby około 
godziny 15.25.

Muszę jeszcze zaznaczyć, źfr w 
dniu 15 grudnia 1951 r. wysłucha­
łem wraz z kilkunastu oficera­
mi amerykańskimi wykładu na te­
mat wojny atomowej. Zawiado­
miono nas, że treść tego wykładu 
także należy traktować jako ściśle 
poufną. Wykładowca opisał róż­
ne typy bomb atomowych, a mia­
nowicie bomby atomowe, wybu­
chające na ziemi, w powietrzu i 
pod wodą. Omówił on także spo­
soby zabezpieczenia się przed dzia_ 
łalnością tzw. promieni „Gamma". 
Opowiedział również o licznikach 
Geigera i o tym, jak należy ich 
używać, żeby stwierdzić, czy dany 
teren jest zakażony przez pył ra­
dioaktywny, wydzielający niezwy­
kle szkodliwe dia istot żyjących, 
a nawet śmiertelne promienie 
„Gamma" i inne promienie radio­
aktywne.

„Fakty te — oświadczył 
porucznik Quinn — dowodzą 
niezbicie, że dowództwo a- 
merykańskie stosuje w Ko­

rei broń bakteriologiczną, a 
nawet przygotowuje zastoso­
wanie broni atomowej.

Jestem żołnierzem i mu- 
siałem wykonywać rozkazy i 
dlatego stałem się wykonaw­
cą zbrodniczych planów im­
perialistów. Przyznaj ę się do 
winy, przyznaję^ że popełni­
łem najohydniejszą zbrodnię 
i proszę o przebaczenie. Ro­
zumiem obecnie, że byłem 
narzędziem w ręku sadystów 
z Wall Street.

Mam nadzieję, że miłujący 
pokój ludzie całego świata 
potępią zdecydowanie uży­
wanie broni bakteriologicznej 
przez imperialistów amery­
kańskich. Mam nadzieję, że 
naród amerykański, gdy” do­
wie się o prawdzie, wystani 
stanowczo przeciwko tym 
podżegaczom wojennym. Ńie 
wolno dopuścić do tego, aże­
by kapitaliści z Wall Street 
rozpętali trzecią wojnę świa­
tową, która byłaby jeszcze 
potworniejszą niż ostatnia 

1 wTojna.”

CAF. — fot. Nowosielski ,
Praco przy budowie osiedla mieszkaniowego na Kole w War­
szawie postępują szybko naprzód. Osiedle budowane jest z gru- 
zobetonu j betonu piankowego. W ramach zobowiązań, podję­
tych dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta R. P. — Bo­
lesława Bieruta i na cześć Święta 1 Maja, załoga budowy osiedla 
oddała przed terminem do użytku budynek mieszkalny i przed- 

szk ole.
♦ Na zdjęciu: Fragment osiedla

cownik poczty, Antoni Kowal­
czyk, porównał dawne trudne 
warunki pracy drukarskiej z 
dzisiejszymi zdobyczami tech­
niki wydawniczej. Wiadomo­
ściami z frontu walki o czy­
telnika nowej książki podzie­
liła się kierowniczka Biblio­
teki Powiatowej w Kościanie 
— Helena Olczykcwa.

ii
,'Powiedzcie nam., 
jak powstaje gazeta...

Jak bardzo młodzież inte­
resuje się stroną techniczną 
powstawania gazety świadczy 
najlepiej ilość pytań, doty­
czących tych zagadnień, na 
spotkaniu z czytelnikami w 
Koninie i w Kleczewie w po­
wiecie konińskim. Gawęda 
rpd. Pieprzyka o gazecie, jej 
historii i techmce powstawa­
nia, ■wywołała tak żywą dys­
kusję, że tylko późna godzina 
zmusiła uczestników spotka­
nia do rozejścia się. Prele­
gent udzielił szczegółowych 
wyjaśnień na temat sposobu 
drukowania gazety, reproduk­
cji fotografii i rysunków, zdo­
bywania najświeższych wia­
domości. Spotkania w Koni­
nie i Kleczewie zorganizowa­
ne zostały staraniem kores­
pondentów „Głosu” — prof. 
Elżbiety Szymczak i pl’of. 
Zygmunta Kowalskiego oraz 
nauczycieli szkoły ogólno­
kształcącej.

Początki prasy polskiej za­
interesowały również czytel­
ników w środzie — w czasie 
spotkania z przedstawiciela­
mi „Głosu Wielkopolskiego”. 
Konrespondenci średzcy o- 
mówili krytycznie swoją do- 
tychcfhsową działalność, po­
stanawiając żywiej niż do­
tychczas odzwierciedlać w ko- 
respodencjach życie swego 
terenu. •

— cukier i cukier -

— cukieri cukier-

(Dokończenie ze str. 1)
Osoby posiadające bony 

mięsno-tłuszczowe w miesią­
cu maju otrzymają przydział 
cukru i cukierków w wyso­
kości podanej powyżej na 
następujące kupony bono w 
roięsno-tłuszczowych: *

Kategorie IA, IB, IC, HA, 
IIB, IIC, III A, III B, IIIC, 
RA, RB, RC, I S, I U, II S — 
cukier na kupon nr 8.

DZ IA, DZ IB, DZ IC — 
cukier na kupon nr 10 i cu­
kierki na kupon nr 11.

DZ IIA — cukier na ku­
pon nr 8 i cukierki na ku­
pon nr 10.

DZ IIB ■ 1 —’ :
ki łącznie na kupon nr 8.

DZ IIC ................
ki łącznie na kupon nr 9.

Pracownicy uprawnieni do 
przydziałów cukru, a nie po­
siadający bonów mięsno- 
tłuszczowych, otrzymują 
przydział cukru w wysokości 
podanej powyżej na listy 
imienne i zaświadczenia wy­
dane przez zakłady pracy.

Realizacja przydziału cu­
kru i cukierków przez posia­
daczy bonów mięsno-tłusz- 
czowych nastąpi w tych skle­
pach, w których są oni za­
rejestrowani na tłuszcz (skle­
py spożywcze).

Realizacja przydziału cu­
kru dla osób, które mają go 
otrzymać na podstawie list 
imiennych, nastąpi w skle­
pach wskazanych przez 
właściwe prezydia rad na­
rodowych.

• • •
Kupno cukru połączone było o- 

statnio z trudnościami. Spekulan­
ci wykupywali cukier z uspołecz­
nionych sklepów i sprzedawali go 
po znacznie wyższej cenie. W nie­
których miastach i ośrodkach wiej­
skich cena cukru na czarnym ryn­
ku dochodziła do 25 zł, a nawet 
30 zł za kg.

W tej sytuacji wprowadzenie 
przydziału cukru na bony było ży­
czeniem ogromnej większości ludzi 
pracy.

Nienormalny stan musiał być zli­
kwidowany. Kładzie mu kres u- 
chwała Prezydium Rządu o sprze­
daży cukru na bony. Celem u- 
chwały jest zapewnienie ludziom 
pracy, równomiernego i normalne­
go zaopatrzenia w cukier — jeden 
z ważniejszych artykułów pierw­
szej potrzeby. Zarazem, zmierza o- 
na do podcięcia działalności spe­
kulantów, uniemożliwiając speku­
lacyjne „pośrednictwo’* między 
producentem a konsumentem.

Podkreślić trzeba, że niezależnie 
od przydziałów na bony (po do­
tychczasowej cenie) utrzymana zo- 
staje wolna sprzedaż cukru.

I Uchwała Rządu poprawi zaopa­
trzenie ludności miast, stwarzając 
zarazem możliwości regularnegoz gazetą

— Kiedy wyszła pierwsza 
gazeta w Europie i w Polsce? 
Jacy byli postępowi pisarze 
XIX wieku? Jak wygląda pra 
ca w redakcji? — Oto kilka z 
licznych pytań, którymi za­
rzucono przedstawicieli na­
szej redakcji red. Krokow­
skiego w czasie spotkania z 
czytelnikami w Chodzieży. 
Prelegent mówił o historii 
prasy, jej roli w czasach obec­
nych oraz ruchu korespon­
dentów robotniczo - chłop­
skich. Mieszkańcy Chodzieży, 
miasta o dużych tradycjach 
rewolucyjnych, .w dyskusji 
podkreślili postępową rolę 
dzisiejszej prasy.

W Gnieźnie duże zaintere­
sowanie wywołał odczyt red. 
Hryniewicza na temat 40- 
lecia istnienia „Prawdy”. Po­
nad 300 czytelników i kores­
pondentów w dyskusji dowie­
działo się interesujących szcze 
gółów na temat przodującej 
prasy radzieckiej oraz prasy 
państw demokracji ludowej. 
Wyjaśnień i odpowiedzi na li­
czne pytania udzielili zebra­
nym redaktorzy „Głosu”: 
Hryniewicz, Ciesielski i Jabł- 
kowski.

A teraz: 
część artystyczna!

Trzeba dodać, że w czasie 
spotkań nagrodzono przodu­
jących korespondentów cen­
nymi książkami, a wszystkich 
uczestników — częścią arty­
styczną. Występy młodzieżo­
wych i dziecięcych zespołów 
amatorskich były miłym uzu­
pełnieniem przyjacielskich 
spotkań. W wielu miastach 
kierownicy zespołów włożyli 
dużo wysiłku, by występy wy­
padły jak najlepiej. Bardzo 
efektownie przedstawiał stę 
program wykonany przez

dzieci szkoły TPD i szkoły 
muzycznej w Gnieźnie. W 
barwnych spódniczkach i 
białych bluzeczkach z czerwo­
nymi chusteczkami tańczyły 
i deklamowały dziewczynki, z 
których wyróżniała się tań­
cem, deklamacją i... konferan 
sjerką — Bożenka Krawczyk. 
Duże bisy zbierała 10-letnia 
akordeonistka Fredka Makit 
z zespołu szkoły muzycznej.

W Kościanie tańczyły i gra­
ły dzieci pracowników kole­
jowych, zorganizowane w ze­
społach ZZK, a w Kleczewie, 
powiatu konińskiego, młod- 
dzież szkoły ogólnokształcą­
cej. Na wysokim poziomie ar­
tystycznym stały występy 
dzieci I Szkoły Podstawowej 
w Chodzieży, pod fachowym 
kierownictwem nauczycielki 
Klary Budnowskiej. Zwłasz­
cza pięknie wypadł „W’iersz 
o pokoju” w deklamacji 10- 
letniego Michała Wosia. Z 
zespołów szkolnych, występu­
jących we Wrześni, zasługuje 
na pochwałę zespół Techni­
kum Mechanicznego za dobre 
wykonanie tańców ludowych. 
W niektórych występach bra­
li bezpośredni udział kores­
pondenci. Tak np. w Wolszty­
nie śpiewał korespondent 
Grzymałła przy akompania­
mencie swego kolegi po piórze 
— Waisa. Chór wykonał parę 
ładnych polskich i radziec­
kich piosenek.

W kilku częściach arty­
stycznych wystąpili z własny­
mi tekstami satyrycznymi fe­
lietoniści „Głosu” — Jaski i 
Mik.

Spotkania zorganizowane w 
Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy pozwoliły na wymianę 
myśli i doświadczeń między 
dziennikarzami i korespon - 
dentami. Wpłynęły też na 
zbliżenie czytelników do pra­
sy i jeszcze trwalsze zacieś­
nienie więzów łączących gazę 
tę z jej odbiorcą.

Danuta Siekierska 
Julian Mikołajczak

nabywania cukru po cenach wol— 
norynkowych dla rnle posiadających 
bonów. Część Suaności wiejskiej 
zresztą — np. pracownicy PGJŁ» 
otrzyma cukier z przydziału, a 
chłopi, kontraktujący buraki cu­
krowe, otrzymują i otrzymywać 
będą wysokie przydziały cukru, 
które w ostatnim roku wyniosły 
przeciętnie ok. 140 kg rocznie. Ce­
na wolnorynkowa cukru nie od­
biega od cen, jałdle chłopi otrzy­
mują za artykuły, (rolnicze.

Wprowadzenie bonów na cukier 
podyktowane troską Rządu o rów­
nomierne i regulatne zaopatrzenie 
ludności, jest ostattnim zarządze­
niem reglamentującym towary spo­
żywcze. System przydziałów na 
bony nie będzie zatem rozszerza­
ny na inne artykuły. Przeciwnie, 
poprzez stałą 1 uporczywą walkę 
o wzrost produkcji wolnej, zarów­
no roślinnej, jak hotdowlanej, dą­
żyć będziemy do białej poprawy 
zaopatrzenia.

Jednocześnie z częściową regla­
mentacją cukru rząd wprowadza 
podwyżkę cen wyrobów Polskiego 
Monopolu Spirytusowego.

Uchwała ta ma całkowicie róż­
ny od poprzedniej charakter. 1- 
dzie przede wszystkim o ogra­
niczenie sprzedaży i spożycia 
alkoholu.

Od dawna już walczymy z pijań­
stwem, występujemy przeciwko 
tym wszystkim, którzy, prowadząc 
niewłaściwy tryb życila, szkodzą 
społeczeństwu i sobie. Wódka — 
to jeden z naszych głównych wro­
gów. Wódka demoralizuje, zmniej­
sza zdolność do pracy, podważa 
jej dyscyplinę, rozluźnia więzy ro­
dzinne i obniża poziom życia ro­
dzin alkoholików. Wódka — to 
wreszcie najczęściej stosowany 
przez wroga środek tumanienia i 
ogłupiania ludzi pracy, szczególnie 
młodzieży, to narzędzie w jego rę­
kach.

Środkiem, powodującym zmniej­
szenie komsumcji alkoholu, jest 
podwyższenie Jego ceny. Słuszno­
ści tego zarządzenia i pożytku, Ja­
ki przyniesie ono społeczeństwu, 
nie potrzeba tłumaczyć żadnemu 
świadomemu obywatelowi. T. M.

Korespondent
w okresie
Dni Oświaty, 
Książki i Prasy

Tdąc za przykładem i wie- 
loletnim doświadczeniem, 

prasy radzieckiej, prasa na­
sza, pragnąc pogłębić łącz­
ność między sobą a masami 
ludowymi, wciąga do współ­
pracy redakcyjnej korespon­
dentów robotniczo - chłop­
skich. Współpraca ta wydaja 
już owoce.

Nasi korespondenci dzielą 
się z redakcją wszelkimi wia­
domościami ze swego terenu. 
Mówią nam o osiągnięciach 
przodowników pracy, o twór­
czej działalności racjonaliza­
torów, o przekraczanych pla­
nach. Nie tają jednak także 
niedomagań. Piszą nam więc 
o niedopatrzeniach, przeja­
wach bumelanctwa, wrogiej 
propagandzie, chuligaństwie, 
niedociągnięciach dystrybu­
cji, o kacykostwie. Korespon­
dent spełnia 'bardzo ważną 
rolę w mobilizowaniu i orga­
nizowaniu naszego życia.

W Dniach Oświaty, Książki 
i Prasy korespondenci nasi 
powinni wzmóc swą aktyw­
ność. Trzeba propagować z 
większym niż dotychczas re­
zultatem nasze czasopisma. 
Każdy z korespondentów ivi- 
nien stać się w tym czasie 
masowym agitatorem i pro­
pagatorem swojej gazety. Do 
stałej współpracy z gazetą 
należy wciągać przodowników 
pracy, racjonalizatorów, maj­
strów, robotników, inteligen­
cję techniczną.

Zwracajcie w dniach po­
święconych prasie baczniej­
szą uwagę na sprawy kultu­
ralne Waszego terenu, na o- 
siągnięcia kulturalne zakła­
dów pracy, na rozwój szkól, 
świetlic, bibliotek, zespołów 
amatorskich! Piszczę nam o 
wzorowych nauczycielach, o 
dobrych kierownikach świet­
lic. Lecz nie ukrywajcie bra­
ków i zaniedbań. Krytykujcie 
je śmiało, przytaczając stwier­
dzone jakty. Walczcie z bez­
dusznym biurokratyzmem, z 
lekceważeniem człowieka 
pracy i jego spraw!

„Dni Oświaty, Książki i 
Prasy” to dni bogatego żniwa 
dla naszych korespondentów, 
życzymi} Wam wszystkim o- 
wocnych plonów! v
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Na dobrej drodze

w świat 
w swych 
galanterii

znaleźliś-

Pierwsze zetknięcie się z 
Trzciańskimi Zakładami Drzewny­
mi Przemysłu Terenowego w 
Trzciance nie nastrajało bynaj­
mniej optymistycznie. Zniszczona 
fasada gmachu, brak napisu in­
formującego, że tam właśnie ulo­
kowała się administracja trzciań- 
skiego kombinatu drzewnego, za­
śmiecona ulica, duża żelazna brama. 
Wszystko to sprawiało dziwnie o- 
spałe i gnuśne wrażenie. Trudno 
było uwierzyć, że za wysokim mu- 
rem pracuje kilkudziesięciu ludzi, 
że z tego miejsca idzie 
produkcja, j to poważna 
rozmiarach, produkcja 
drzewnej.

A jednak żyją...
Przekroczywszy bramę, 

my się na niedużym, gęsto zabu­
dowanym podwórzu. Różnej 
wielkości budynkj raziły oko swy­
mi odrapanymi ścianami; w głębi 
zniszczony płot, kupa śmieci i gru­
zu.

Niewesoły był ten pierwszy 
kontakt. Atmosfera uprzedzenia 
zaczęła jednak szybko ustępować, 
gdy rozmawiając z kierownic­
twem Zakładów, zaznajomiliśmy 
się z trudnościami minionego i o- 
becnego okresu, gdy zapoznaliśmy 
się z planami, z zamierzeniami na 
przyszłość. Przekonaliśmy się wte­
dy, że kierownictwu nie brak ini­
cjatywy, że było źle, lecz obecnie 
Zakłady są już na dobrej drodze...

Mówią o tyrn fakty
Oto one: w ubiegłym roku 

Zakłady najczęściej nie wy­
konywały planu. Nieudolne, 
karygodne, niedbałe było 
kierownictwo, słaba było wy­
dajność pracy. Nowe kierow­
nictwo cały nacisk położyło 
na zwiększenie wydajności 
pracy: zapoznało robotników 
z planem, ustalono normy 
dla jednostek produkcji, 
wzmocniono kontrolę wyko­
nania. Rezultaty tej słusz­
nej inicjatywy kierownictwa 
nie kazały na siebie długo 
czekać: załoga zaczęła prze­
kraczać plan. W styczniu wy­
konała 108,8 proc, planu, w 
lutym 130,2 proc., w marcu 
nawet 142 proc. Wszystko 
wskazuje na to, że również 
plan kwietniowy wykonany 
został ze znaczną nadwyżką. 
Niezła jest też rytmiczność 
produkcji. Sukcesy te osiąga 
się przy ustalonym wskaźni­
ku. zatrudnienia. Nie ma więc 
mowy o zwiększaniu produk­
cji przy równoczesnym pod­
noszeniu stanu zatrudnienia.

Zaczął też wzrastać, rzecz 
zrozumiała, procent przekra­
czania norm. W styczniu br. 
wynosił on przeciętnie 150 
proc., w lutym — 170 proc., 
a w marcu nawet 214 proc. 
Stosunkowo duży jest też u- 
dział załogi we współzawod­
nictwie pracy. W pierwszym 
kwartale br. wynosił on 70 
proc, ogółu zatrudnionych, 
natomiast na drugi i trzeci 
kwartał już 72 proc, załogi 
zobowiązało się wziąć udział 
w tej szlachetnej walce.

Ludzie pracy, 
gerca i umysłu

W lutym bieżącego 
powstał klub racjonalizato­
rów. Zrzesza on co prawda w 
tej chwili tylko pięciu człon­
ków, lecz i na tym odcinku 
można zaobserwować ożywie­
nie. Wzrasta zainteresowanie 
sprawami racjonalizacji i u- 
sprawniania pracy, w czym 
niewątpliwie dużą rolę od­
grywa fakt, że członkowie 
klubu poszczycić się mogą po­
ważnymi nawet osiągnięcia­
mi. Weźmy np. pomysł racjo­
nalizatorski Henryka Tom­
czaka. Przez zastosowanie 
drugiego noża do automatd' 
do obróbki szpuntów browar­
nianych, który działa przy 
dawniejszym ruchu jałowym 
prowadnicy noża skrawają­
cego, wyeliminowano całko­
wicie dalszy proces obróbki 
pozostałej części materiału, ,

niedoclętej przez pierwszą o- 
perację noża. Daje to w su­
mie około 15 tysięcy złotych 
oszczędności rocznie. Zracjo­
nalizowanie procesu obróbki 
wieszaków do ubrań, dokona­
ne przez Władysława Marci­
niaka zwiększyło produkcję 
aż trzykrotnie. Stanisław Mil 
czarek, przez zamontowanie 
dwóch pił na jedną gryzarkę, 
przyspieszył dwukrotnie pro­
ces wycinania wieszaków na 
grubość.

Walczyć o kolektyw
W świetle przytoczonych faktów 

nie ulega żadnej wątpliwości że 
Trzciańskie Zakł. Drzewne są już 
obecnie zakładami pulsującymi ży­
ciem, że zrywają nieodwołalnie ze 
swoją niechlubną przeszłością. Za­
niedbania były jednak tak powa­
żne, że niełatwo będzie je napra­
wić. Wymagać to będzie pełnej 
mobilizacji całej załogi, a dokonać 
tego będzie mogła jedynie ścisła 
współpraca kierownictwa Zakła­
dów z radą zakładową i organiza­
cją .uartyjną.

Za słabe jest powiaząnie, szcze­
gólnie władz związkowych, z za­
łogą; praca rady zakładowej ogra­
nicza się do jednoosobowej dzia­
łalności jej przewodniczącego i z 
tym trzeba skończyć jak naj­
szybciej. Brak kolektywnej pracy 
jest złym stylem pracy, odbijają­
cym się ujemnie na całokształcie 
stojących przed radą zadań.

Weźmy chociażby współzawod­
nictwo pracy. W roku ubiegłym 
brało w nim udział 85 proc, zało­
gi. Niewypłacenie przez Woje­
wódzki Zarząd Przemysłu Tereno­
wego w Poznaniu, któremu Zakła­
dy te podlegają — zwycięzcom 
premii za III i IV kwartał spowodo­
wało, że w styczniu we współza­
wodnictwie wzięło udział już tylko 
70 proc. Rada zakładowa —nie u- 
miala temu przeciwdziałać, nie u- 
miała się bić o wypłacenie należ­
nych premii. —Nie otrzymała też 
dostatecznej pomocy ze strony or­
ganizacji partyjnej i kierownictwa 
Zakładów.

Nie dość energicznie starano się 
usunąć braki w higienie i bezpiek 
czeństwie pracy. Pozostawia ona 
wiele do życzenia. Na oddziale

Tysiące wielkopolskich 
chłopów brało udział w ob­
chodach 1-majowych, święcie 
solidarności ludzi pracy ca­
łego świata, solidarności w 
nieustępliwej walce o pokój, 
postęp i socjalizm. Udział mas 
chłopskich w uroczystościach 
pierwszomajowych odbywał 
się pod hasłem wzmożenia 
wysiłków nad zwiększeniem 
produkcji rolnej, likwidacji 
odłogów, starannej pielęgna­
cji upraw roślinnych i wyko­
nania planów kontraktacji 
zwierząt rzeźnych. Hasło to 
jest już w dużej części wyko­
nane. Szeroki odzew wsi na 
apel Chraplewa, wyrażający 
się w dziesiątkach tysięcy po­
dejmowanych zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bolesława Bieruta i na 
cześć święta Pracy świadczy 
o głębokim patriotyzmie pra­
cującego chłopstwa wielko­
polskiego.

Tegoroczne zobowiązania 
naszej wsi są o wiele kon­
kretniejsze niż w roku ubieg­
łym. Mówi się w nich nie 
tylko o podniesieniu wydaj­
ności plonów z hektara, ale 
równocześnie wskazuje środ­
ki i metody pracy, przy po­
mocy których osiągnie się za-

roku

(Telefonem od korespondenta API)
Paryż, w maju

Akcje amerykańskiego 
przedsięwzięcia zwanego „ z je­
dnoczeniem Europy” spadają 
gwałtownie na paryskiej gieł­
dzie politycznych walorów. 
„Jeszcze kilka takich wystą­
pień, jak ostatni radiowy 
wywiad Adenauera — mówią 
dowcipnisie paryscy — a w 
Paryżu pozostanie chyba tyl­
ko dwóch prawdziwych Euro­
pejczyków: Robert Schuman 
i... ambasador amerykański”.

produkującym galanterię drzew­
ną brak na przykład umywalni i 
wentylatorów. Robotnice i robot­
nicy pracują w tumanach szkodli­
wego dla zdrowia pyłu drzewne­
go, a po pracy nie mają możności 
umycia się. Nie zatroszczono się 
też do tego czasu o naprawienie 
niedużego uszkodzenia muru w 
wyniku czego niszczeje znaczna 
część budynku.

Takie są zadania
Są więc błędy i niedociąg­

nięcia, które należy jak naj­
szybciej naprawić. Usunięcie 
ich ułatwi bezsprzecznie wy­
zwolenie ogromnych rezerw 
tkwiących w wydajności pra­
cy, w pełnym wykorzystaniu 
maszyn i czasu pracy. Nale­
ży tylko wnikliwie badać or­
ganizację pracy, udoskonalać 
ją ciągle, opierając się przy 
tym na naukowych podsta­
wach. Ciągle kontrolować 
pracę maszyn i ich wyko­
rzystanie. Walczyć energicz­
nie o zmniejszenie postojów 
przez usprawnienie organi­
zacji i wzmożenie dyscypliny 
pracy. O ile to jest możliwe 
stosować zasady produkcji 
potokowej. Należy myśleć u- 
stawicznie nad racjonalizo­
waniem procesów technicz­
nych, badać przebieg zaopa­
trzenia, jakość materiałów 1 
narzędzi, analizować pracę 
transportu wewnętrznego. 
Zwrócić większą uwagę na 
higienę pracy, a zwłaszcza 
na czystość, oświetlenie, wen­
tylację oraz na bezpieczeń­
stwo pracy. Roztoczyć tro­
skliwą opiekę nad racjonali­
zatorami i przodownikami 
pracy, w postaci konkretnej 
pomocy dla ich pracy i ich 
potrzeb.

Należy bić się o to, żeby 
każdy pracownik czuł się 
związany z zakładem, w któ­
rym pracuje, żeby czuł się 
jego współwłaścicielem. Wte- 
dy nie poskąpi na pewno 

I swych sił. Cz. W.

Paradoksem jest przy tym 
fakt, że gwóźdź do trumny o- 
ficjalnego mitu „zjednoczo­
nej Europy” wbił właśnie A- 
denauer — współuczestnik 
chadeckiego triumwiratu z de 
Gasperim i Schumanem. Gdy 
kanclerz z Bonn w wywiadzie 
radiowym oświadczył, że 
traktaty zawierane przez je­
go rząd nie będą automatycz­
nie obowiązywać przyszłego 
rządu zjednoczonych Nie­
miec, wśród rzeczników Qual 
d’Orsay zapanowała panika. 
„Francja jest zdumiona sta­
nowiskiem Adenauera, który 
przechodzi do porządku dzien­
nego nad tym wszystkim, co 
mówił i pisał od miesięcy — 
głosi półoficjalny komunikat 
paryski. — Adenauer prze­
kreśla „europejskie” koncep­
cje, do których przyłączył się 
w pełni, jak plan Schumana, 
plan Plevena itd.

W istocie oświadczenie A- 
denauera nie jest w ogóle re­
welacją. Bonnscy korespon­
denci „Figaro” i „Monde” nie 
mają złudzeń, że kanclerz 
Bonn „nawrócił się” nagle na 
Konferencję Czterech i zje­
dnoczenie Niemiec, które we­
dług powszechnej opinii — 
stanowiłoby dzwon pogrzebo­
wy dla rządu chadecji; po 
prostu pod groźbą polityczne­
go samobójstwa nie mógł po­
zostawić swoim konkurentom 
— przywódcom socjaldemo­
kracji — monopolu żerowania 
na woli zjednoczenia i poko­
ju, która ożywia naród nie­
miecki. O szczerości „zapału” 
Adenauera dla zjednoczenia 
Niemiec świadczy wymowna 
okoliczność, że w tym samym 
wywiadzie radiowym określił 
on siebie jako „gorącego zwo­
lennika włączenia Bonn do 
Europy zachodniej”.

Adenauer zmuszony do 
przeciwstawienia socjaldemo­
kratom własnej „zjednocze­
niowej” demagogii, postawił 
swoich dotychczasowych pa­
ryskich przyjaciół na terenie 
niezmiernie kłopotliwym. Pa­
nowie Schuman i Pleven wy­
suwając „europejskie” plany, 
których wspólną cechą było 
to, że każdy z nich pozbawia 
Francję suwerenności, liczyli 
na dziesięciolecia i półwie­
cza. Adenauer przypomniał w 
momencie niesłychanie nie­
dogodnym, że... dziesięciolecia 
i stulecia tej polityki stano­
wią bluff, że realny fakt zje­
dnoczenia Niemiec przekreś­
liłby „historyczność” schuma- 
nowsko-plevenowskich kon­
cepcji.

Sprawa „armii europej­
skiej” przedstawia się dla 
Francji szczególnie tragicz­
nie. Po wywiadzie Adenauera 
dalsze oszukiwanie opinii pu­
blicznej staje się przedsię­
wzięciem wręcz beznadziej­
nym. fierwszą i bezpośrednią 
konselwencją utworzenia tej 
armii' ’
cję attnii narodowej. „Ofiarę 
tę wa 
czyli

I kańsc
| ność, ze Wehrmacht nie bę­
dzie odbudowany. Pewności 

i

Polska Rzeczpospolita Ludowa troszczy się o roz­
wój literatury i sztuki wyrażających potrzeby i dąże­
nia narodu, odpowiadających najlepszym postępo­
wym tradycjom twórczości polskiej.

(Art. 64 projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej).

Patriotyzm wyrażony czynem
mierzony cel. świadczy to z 
jednej strony o dalszym po­
stępie ruchu współzawodnic­
twa w gromadach, spółdziel­
niach produkcyjnych i P. G. 
R-ach, a z drugiej o postępie 
wiedzy w dziedzinie agrotech- 
niki i zootechniki.

Inaczej bowiem nie można 
ocenić tego ustępu listu chra- 
plewskich chłopów do Prezy­
denta Bieruta, którzy zobo­
wiązując się podnieść pro­
dukcję zbóż o 2-—3 kwintale 
z hektara piszą wyraźnie,, że 
muszą zasiać więcej takich 
roślin, które powiększą ich 
bazę paszową, aby mogli rów­
nież wykonać w tym roku po-» 
nad plan dostawy mięsa (125 
tuczników więcej) i mleka 
(30 000 litrów więcej).

Przy starannej pielęgnacji 
zbóż 1 okopowych, przy kon­
sekwentnej walce z chwasta­
mi i szkodnikami roślin wieś 
wielkopolska może nawet 
przekroczyć swe zobowiąza­
nia. Przyniesie to w rezulta­
cie państwu według prowizo­
rycznych obliczeń o 500 000 
kwintali żyta, 96 000 kwintali 
pszenicy, 78 000 kwintali jęcz­
mienia, 139 000 kwintali ow­
sa 1 przeszło 3 miliony kwin­
tali okopowych więcej niż w 
roku ubiegłym. Do tego do-

est utrata przez Frań-

.to ponieść” — tłuma- 
aropagandziści amery- 
— „w zamian za pew-

tej dostarcza... armia euro­
pejska”.

W świetle deklaracji Ade­
nauera „pewność” staje się 
niesłychanie niepewna. Przy­
szły centralny rząd Niemiec 
mógłby wycofać swe oddzia­
ły z armii europejskiej. Fran­
cja miałaby wtedy do czynie­
nia właśnie z tym Wehrmach 
tern, przed którym ma ją 
rzekomo uchronić — armia 
europejska.

Nikt nie wierzy, by Adena­
uer, notoryczny agent amery­
kański, działał w czymkolwiek 
wbrew intencjom swego ku­
zyna, Mc Cloy’a. Znacznie re­
alniejsze jest natomiast peł­
ne niepokoju pytanie „Mon- 
de”: Czy Adenauer nie czuje 
się przypadkiem na skutek 
amerykańskiego poparcia aż 
tak mocny, że stać go na od­
rzucenie „europejskiego” pa­
rawanu?

Podejrzenie „Monde "wyda­
je się w Paryżu niedalekie 
prawdy. Po pasowaniu Bonn 
na „czwartego sprzymierzeń­
ca”, w łonie koalicji zachod­
niej następują inne przesu­
nięcia, tym razem ilościowe. 
Spadkowi specyficznej wagi 
Paryża odpowiada wzrost 
specyficznej wagi Bonn. Bez- 
ceremonialność wystąpień 
kanclerza w sprawie Saary — 
świadczy wymownie o przy­
śpieszeniu tego procesu.

Parlament francuski wy­
rażając w przeddzień konfe­
rencji lizbońskiej zgodę na 
„armię europejską”, postawił 
kilka warunków, od których 
uzależnił przyszłą ratyfikację. 
Miały to być m. in. „gwaran­
cje” anglosaskie przeciw wy­
stąpieniu Niemiec z armii 
europejskiej, udział W. Bry­
tanii w tej armii, ogranicze­
nie niemieckiej produkcji 
zbrojeniowej. — Ani jeden z 
tych warunków nie został 
spełniony. Ograniczenia pro­
dukcji zbrojeniowej mają do­
tyczyć „stref” eksponowa­
nych, a wśród nich... również 
Francji! Anglia ani myśli o 
wstąpieniu do armii europej­
skiej. „Gwarancja” angielska 
w istocie bynajmniej nie do­
tyczy wystąpienia Niemiec z 
armii europejskiej, lecz sta­
nowi niebezpieczne dla Pary­
ża wojskowe przymierze mię­
dzy Londynem a Bonn. „Gwa­
rancja” amerykańska — jeśli 
zostanie udzielona — będzie 
działać nie tyle przeciw 
Niemcom, ile przeciw Francji, 
gdyby zapragnęła ona pewne­
go dnia wyzwolić się z pęt 
neohitlerowskiej armii euro­
pejskiej.

W tych warunkach dekla­
racje Adenauera wywarły we 
Francji efekt, na który na 
pewno nie liczył ich autor: 
nawet koła jawnie antyra­
dzieckie żądają konstruktyw­
nej odpowiedzi na propozycje 
radzieckie w sprawie zjedno­
czenia Niemiec i traktatu po­
koju. świadczy to, że nawet 
zawodowi demagodzy we 
Francji, podobnie jak Adena­
uer w Niemczech, natrafiają 
na nieprzezwyciężone trudno­
ści w próbach dalszego oszu­
kiwania opinii publicznej.

Charles Magnier 

wartość zcbowiązań 
acyjnych oraz związa- 
5 budową dróg, boisk, 

. c — obliczona na prze-

na wsiłkl braci robotników7, 
walcLcych o podniesienie 
prodifccji przemysłowej, to 
jest nsz gospodarczy wkład 
do sduszu robotniczo-chłop- 
skieg, do budowy gmachu 
potęg naszej ludowej Ojczyz­
ny —powiedział Jan Kądzie- 
lawsl z Chłądowa w powie­
cie gnieźnieńskim.

Ta' pojmują masy praću- 
jącya chłopów naszego wo- 
jewóetwa swoje obowiązki 
wobe państwa, wobec klasy 
roboiiczej, wobec całego na­
rodu Wypełnienie zaś tych 
obowązków.uważają za spra­
wę sego honoru. Dlatego też 
na 2braniach gromadzkich, 
podcis narad produkcyj- 
nychw spółdzielniach i P. G. 
R-ac szuka się systematycz­
nie sosobów i środków, któ­
re b; pomogły do osiągnięcia 
zwyestwa w tej szlachetnej 
walc o wyższe i lepsze plony, 
o poniesienie hodowli, o do-

chód! 
melio: 
nych 
świetl 
szło miliony złotych. Łącz­
nie w.rtość zobowiązań wiel- 
kopoljkiej wsi wynosi 
cząc 
nów

starczenie ludziom pracy w 
miastach jak największej ilo­
ści produktów żywnościo­
wych.

Obok hasła produkcyjnego 
masy, chłopskie wysuwały w 
dniu 1 Maja hasło dalszej 
przebudowy rolnictwa, przej­
ścia z drobnotowarowej na

11- 
istrożnie — 229 milio- 
łotych.
'o jest nasza odpowiedź wielką, socjalistyczną gospo- 
.................................... darkę rolną, gwarantującą 

stały postęp i stały wzrost 
produkcji. Fakt, że w pierw­
szych trzech miesiącach 1952 
roku powstało w naszym wo­
jewództwie 20 nowych spół­
dzielni produkcyjnych świad­
czy najwymowniej o stałym 
choć powolnym przekonywa­
niu się o wyższości gospodar­
ki zespołowej nad indywidu­
alną. Tegoroczne święto 
1 Maja z udziałem ludności 
wiejskiej było dalszym umoc­
nieniem sojuszu klasy robot­
niczej z pracującym chłop­
stwem, wzmocnieniem spójni 
gospodarczej między miastem 
i wsią. Masy chłopskie razem 
z robotnikami manifestowały 
swą zdecydowaną postawę w 
walce całego narodu polskie­
go, toczonej przy beku Zwią­
zku Radzieckiego o zwycię­
stwie pokoju na całym świe­
ci*.

K. J.

Tak było...
W roku 1936 premier Sklad- 

kowski na konferencji praso­
wej wypowiedział taką osobli | 
wą, złotą myśl" o prasie:

„Prasa jest tak jak kobieta, 
jeżeli się za dużo zwraca na 
nią uwagę, to mniej człowieka , 
ceni, a jeżeli się mniej zwraca ' 
na nią uwagę, to ona więcej 
na niego uwagę zwraca",

W myśl tej „dewizy" rząd ' 
sanacyjny w ogóle nie zwracał | 
uwagi na destrukcyjną działal­
ność pewnej części prasy wy 
chowującej w Polsce’np. nowe 
kadry kryminalistów („Tajny 
Detektyw") lub demoralizującą 
młodzież (pra‘sa pornograficz­
na).

Mógł np. sanacyjny publicy­
sta, osławiony Cat-Mackiewicz 
napisać w swoim „Słowie'' ta­
kie oto przemyślane sugestie: 

i „Może to będzie niepopularne 
: co powiem, lecz bez szkól pań­

stwa istniały, bez sądów nigdy. 
Państwo może nie wykonać 
wspaniałego programu szkol-' 
niclwa i państwem zostanie, 
lecz państwo, które odmay/ia 
swoim obywatelom wymiaru 
sprawiedliwości państwem nie 
jest..."

Gdy jednak ńisarz postępowy 
widząc wieś pogrążoną w nę­
dzy <■ chce — jak pisze „Dziea- 

| nik Popularny" (nr 28 z r. 1936) 
, — obraz tej nędzy pokazać, aby 

jakoś zlu się przeciwstawić, by 
naród widząc prawdę prę­
dzej mógł szukać drogi wyjś­
cia z tej nędzy, wówczas pod 
adresem pisarza i wsi znajduje 
się tylko jedno słowo: błazeń­
stwo". (Patrz „Polska Zbrojna" 
nr 297 r. .1936).

Albo kiedy Emil Zegadło­
wicz, ujmując się za areszto­
wanym i skutym w kajdany 
poetą Stanisławem Czuchnow- 
skim pisze' dnia 24 XI 1936 r. 
do Polskiej Akademii Literatu­
ry w Warszawie m, in.

„Stała się rzecz straszna, do 
glębj wstrząsająca. Nie noto­
wana dotychczas w dziejach 
kultury wolnego narodu.

Młodego, świetnego poetę, 
którego prawda jego sztuki i 
jego życia jest nierozerwa’nq 
jednością, poetę od lat ciężko 
chorego uwięziono, zasuto ni­
czym bandytę, przewieziono z 
Gorlic do Jasia, trzyma go s^ę 
długi szereg tygodni..."—

i kiedy pisarz woła:
„...zaklinam was, nie mówcie, 

że to jest zagadnienie politycz­
ne, ta sprawa bolesna Czuch- 
nowskiego; tu nie idzie o ża­
dną politykę, tu idzie o krzyw­
dę, o bezprawie, o groźne spo­
niewieranie człowieka, który 
jest poza wszelką polityką"

wówczas odzywa się chrześ- 
1 cijańsko — demokratyczny 
' „Dziennik e*Bydgoski"  pisząc 
|| dosłownie:

„Trzeba zapytać czy więzie­
nie, Bereza nie powinny uwień­
czyć działalności Zegadłowi­
cza"...

Prawda, tą prasą nie intere­
sował się premier Składkow- 
ski. Ale bardzo interesował s’ę 
prasą lewicową i pisarzami le­
wicowymi. Wielkie plamy kon- 

I fiskat i wreszcie likwidacje 
tych pism są tego najlepszym 

! dowodem, (w)

Na krótkiej fali 

Wydawnicze 
kwiatki

Brytyjskie czasopismo 
donosi:

„Drukowane w Wielkiej 
Brytanii biblie pomagają 
do spotęgowania zbrojeń. 
Ogromne ilości nakładów 
tych książek, wychodzą­
cych z naszych drukarni, 
są eksportowane do Ame­
ryki, za co otrzymujemy z 
kolei armaty, tanki i sa­
moloty.”

’ ♦ *
„Saturday Euening 

Post” jest tygodnikiem a- 
merykańskim, przeznaczo­
nym dla „porządnych” ro­
dzin, jako niedzielna lek­
tura. Oto tytuły artyku­
łów wybranych z jednego 
numeru owego pisma: 
„Przygoda w młynie”, 
„Mord w opuszczonym 
zamku”, „Pogoń za mor­
dercą”, „śmierć przez po­
myłkę”; „Kres wisielca”.

* *
. W USA dokonywane są 
w chwili obecnej wielkie 
„czystki” we wszystkich 
bibliotekach — w pogoni 
za postępową literaturą. 
Wydaje się, że Ameryka­
nie w najbliższym czasie 
w ogóle przestaną czytać 
książki, nie mówiąc już o 
ich kupowaniu. Z obawy 
przed posądzeniem o dzia­
łalność anty amerykańską. 
Pewna firma nowojorska 
wpadła więc na koncept 
odjęcia im tego... zmar­
twienia. Wydała mianowi­
cie serię tapet, które wy­
obrażają tytuły książek, 
włącznie z regałami. Ta­
nio, wyaodnie i przede 
wszystkim... bezpiecznie.

OMEGA
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Synowi chłopa 
z Januszkowa”

Nigdy 
pałucka 
la tak rojna i gwarna, jak w 
dniu 4 maja br. Już od ra­
na ciągnęły ku niej samocho­
dy ciężarowe wiozące robot­
ników i chłopów, kobiety i 
młodzież. Obszerny plac na 
skraju wsi wypełnił się gę­
stym tłumem ludzi przyby­
łych pieszo lub na rowerach 
z pobliskiego żnina i okolicz­
nych wsi — C?óry, Podgórzy­
na, Murczyna, Jaroszewa, 
Murczynka... W traktorowych 
przyczepach zjeżdżały się za­
łogi okolicznych PGR-ów i ze­
społy artystyczne z Gąsawy i 
Janowca; mknęły ku groma­
dzie lśniące limuzyny zwożąc 
gości z Bydgoszczy i Pozna­
nia.

A Januszkowo witało przy­
byłych lasemy masztów, na 
których trzepotały na wietrze 
kolorowe flagi, wiosenną zie­
lenią, kwitnącymi drzewami i 
radosnym uśmiechem gospo­
darzy.

Tego dnia wieś składała 
hołd swemu najlepszemu sy­
nowi, pierwszemu w dziejach 
polskiej kultury chłopu-po- 
ecie — Klemensowi Janickie­
mu. Tutaj przyszedł na świat prawdy tych słów recytuje 
w ubogiej chacie wieśniaczej,!trochę monotonnym głosem:

Jeśli ktokolwiek, gdy będę w grobie, 
zapragnie o nas zasięgnąć loieści, 
niech przejrzę kartę, com sam o sobie 
napisał w chwilach ciężkiej boleści. 
Za żnińskim bagnem jest wieś przejezdna, 
co się Janusza imieniem zowie, 
tamtędy niegdyś polscy królowie ,
jeździli w pruską ziemię od Gniezna, 
i tam mój ojciec, mieszkaniec wioski, 
orał poczcńoie grunt pradziadówski.

jeszcze mała wieś 
Januszkowo nie by-

— Tak, tak — mówi dalej 
Katafiarz — to był nasz czło­
wiek. I chociaż opuścił tutej­
sze strony i nie danym mu 
było w’rócić do rodzinnej wsi 
— nigdy o niej nie zapom­
niał. Lecz i myśmy nie za­
pomnieli o nim. Już raz mie­
szkańcy naszej wioski złożyli 
mu należny hołd, stawiając 
krótko po pierwszej wojnie 
światowej skromny pomnik 
poecie. Zniszczyli*  go jednak 
okupanci, a rozbite jego czę­
ści chowali rolnicy ze czcią w 
chałupach. W wolnej ludowej 
Polsce zrodziła się we wsi 
myśl, by Janickiemu wznieść 
nowy i piękniejszy pomnik. 
Podjęli ją nauczyciel — Wik­
tor Pilarski, sołtys — Sylwe­
ster Przybylski. Leon Pinkow- 
ski, Stanisław Zwolenkiewlcz, 
Sylwester Rybarczyk 1 wielu 
Innych. Pomysł uczczenia po­
ety poparła władza ludowa. Z 
ofiar chłopów oraz pomocy 
rządu powstał więc now7y obe­
lisk i cel został osiągnięty.

Wznosi się na środku nie­
wielkiego skweru, prosty i bez 
ozdób, skromny jak ten, któ­
rego głosi chwałę. Na smu­
kłym cokole wryryty jest na­
pis: Klemensowi J .nickiemu 
— 1516—1543 — synowi chło­
pa z Januszkowa, utalento­
wanemu poecie polskiemu, w 
roku 1952 ten pomnik posta­
wiło społeczeństwo powiatu 
żnińskiego.

Uroczystość odsłonięcia o- 
belisku zainaugurowała Dni 
Oświaty, Książki i Prasy w 
powiecie żnińskim. Stała się 
ona wyrazem wdzięczności lu­
du wiejskiego za przełamanie 
rogatek kulturalnych, dzielą­
cych orzez wieki wieś od mia­
sta; za prawo pełnego korzy­
stania chłonów ze skarbnicy 
oświaty i wielkiego dorobku 
kulturalnego naszego narodu- 
za nowe szkoły, b.blioteki i 
czytelnie dla wsi, za radio i 
prasę, za troskę rządu i partii 
roztaczaną nad wydobyciem 
z mgły zapomnień’ naszej 
twórczości ludowej, za orga­
nizacje i dbałość o rozwój ar­
tystycznych zesnolów wiej­
skich i wyx°wl«nie talentów 
kry jarych sie na wsi.

Akt. odsłonięcia nrmnika ku 
czci Kl',mnnsa J^nł^tego stal 
się symbolem pamięci o tych

Szczury
są roznosicie'ami groź­
nych choro zakaźnych 
t. j. dżumy, cholery 
tyfusu, pryszczycy 
różycy i t. p. u ludz 
i zwierząt domowych 

NR 114 
STR. 4

tutaj wzrastał i zadziwiał oto­
czenie bogactwem rozwijają­
cego się talentu. I stąd po­
szedł w świat, by zdobyć w 
nim wiedzę, zaszczyty i sła­
wę. Przeszło cztery wieki mi­
nęły od śmierci poety, ale ani 
czas, ani lata ucisku, wojen, 
zaborów i terroru nie wyma­
zały go z pamięci ludu, nie 
osłabiły uczucia szacunku i 
miłośpi dla tego, który życiem 
swym i pracą wykazał 400 lat 
temu, że w prostym ludzie 
drzemią niespożyte sfy talen­
tu i inwencji twórczej.

Klemens Janicki jest naj­
większą dumą mieszkańców 
Januszkowa. Wystarczy za­
gadnąć o niego pierwszego z 
brzegu chłopa, a olpowie tak 
samo jak Edmund Katafiarz 
— pracujący jako robotnik w 
cukrowni żnińskiej

— W naszej wiosce — mó­
wi — nie ma dziecka czy do­
rosłego nie znających cho­
ciażby pokrótce dziejów życia 
naszego poety i jego ślicz­
nych wierszy. Ja sam uczy­
łem się ich blisko JO lat temu 
i chyba nigdy ich nie zapom­
nę. I jakby na potwierdzenie 

wszystkich twórczych jedno­
stkach naszej Ojczyzny, któ­
re na przestrzeni wielu stule­
ci wnosiły nowe wartości do 
niezniszczalnej kultury na­
szego narodu.

T. P.

Wstydź się młodzieży 
z Sulechowa

Niezbyt dawno oddany 
został do użytku piękny 
gmach szkoły powszech-

Halo, halo — 
czy to Dyrekcja 
Poczt i Telekomuiikacji 
w Poznaniu?

Tu mówi gromada Wo­
la Książęca gmina Kotlin 
w powiecie jarocińskim. 
Przed pięcioma miesiąca­
mi złożyliśmy w Urzędzie 
Pocztowym w Witaszy- 
cach prośbę o założenie 
telefonu w naszej groma­
dzie. Ponieważ nasze pi­
smo pozostało bez odpo­
wiedzi w lutym br. wysto­
sowaliśmy drugą prośbę 
do Dyrekcji Poczt i Tele­
komunikacji -w Poznaniu. 
Wasza dyrekcja poszła w 
ślady Urzędu Pocztowego 
w Witaszycach i do tej po­
ry nie udzieliła nam rów­
nież żadnej odpowiedzi.

Dlatego przypominamy, 
że mieszkańcy gromady 
Wola Książęca w dalszym 
ciągu czekają na założe­
nie telefonu w gromadzie.

• « •
My ze swej strony chy­

ba nie musimy przypo­
minać Dyrekcji Poczt i Te 
lekomunikacji o tym, jak 
ważne jest połączenie te­
lefoniczne dla osiedla ludz 
kiego, które najbliższy 
telefon ma w sąsiedniej 
wsi oddalonej o 4 km. Do­
dać należy, że mieszkań­
cy gromady chętnie po­
mogą w pracach bądź to 
przy zwożeniu materiału, 
bądź przy wkopywaniu 
słupów. A więc Dyrekcjo 
Poczty w Poznaniu — je­
steśmy przekonani, że 
Książęca Wola w najbliż 
szym czasie będzie mogła 
podziękować wam za za­
łatwienie sprawy — oczy­
wiście telefonicznie. (757)

George BidwellGRZECZNOŚĆ WIEŚNIACZA
Amerykański Urząd dla 

Spraw Wzajemnego Bezpie­
czeństwa, który przejął fun­
kcje planu Marshalla, opra­
cował serię etykiet, które ma 
ją być umieszczane na wszy­
stkich towarach amerykań­
skich narzucanych krajom 
gospodarczo uzależnionym od 
Stanów Zjednoczonych. Na 
jednej z takich etykiet prze­
znaczonych dla Indochfn u- 
mieszczono napis: „Siła Wol­
nego świata płynie ze Sta­
nów Zjednoczonych Amery­
ki".

Worek nawozu sztucznego 
zaopatrzony w taką właśnie 
etykietę, przesłany został do 
Indochin na terytorium znaj­
dujące się pod władzą „Bao 
Dai" w partii towarów prze­
znaczonych dla firmy, będą­
cej oczywiście własnością fi­
nansistów amerykańskich. 
Firmą zapłaciła amerykań­
skiemu towarzystwu tran­
sportowemu cenę hurtową. 
Następnie potroiła tę cenę i 
usiłowała sprzedać worek na­
wozu sztucznego pewnemu 
indochińsklemu chłopu, któ­
rego pieniądze — w razie 
gdyby nabył ten worek —

Mgr Feliks Róg-Mazurek
dyr. Publ. Biblioteki Miejskiej w Poznaniu

Publiczna Biblioteka Miejska 
uj „Dniach Oświaty, Książki i Prasy ((

Biblioteki należą do rzędu tych 
instytucji, które w „Dniach O- 
światy, Książki i Prasy" przeja­
wić powinny szczególną aktyw­
ność. Biblioteka Miejska w Po­
znaniu postawiła sobie za zadanie 
zapoznać społeczeństwo poznań­
skie z osiągnięciami na polu upo­
wszechnienia czytelnictwa, uwy­
puklić społeczną funkcję książki, 
rozwinąć szeroką propagandę 
książki. W akcji tej biorą udział 
bibliołeka główna 1 16 bibliotek

dzielnicowych.

nej w Sulechowie. Cóż z 
tego, skoro uczniowie tej 
szkoły nie potrafią usza­
nować tak pięknego daru 
państwa. •
Popatrzmy na gmach. 

Już z daleka okna szkoły 
świecą tzw. „gwiazdami”. 
Są to powybijane szyby — 
niezbyt chlubne dzieło 
młodzieży sulechowskiej. 
W podobnym stanie znaj­
duje się kino w Sulecho­
wie: krzesła połamane, 
wszędzie pełno kurzu, jak­
by tu co najmniej od 100 
lat nie było sprzątane.

• • •
W jednym jak i drugim 

wypadku dużo winy leży 
niewątpliwie po stronie 
młodzieży sulechowskiej. 
Bo przede wszystkim od 
młodzieży szkolnej nale­
ży wymagać poszanowa­
nia dla własności społecz- 
nej, którą jest gmach szko 
ły i kino. A swoją drogą 
zarówno kierownictwo 
szkoły jak i kina mogłoby 
ze swej strony przykróclć 
wybryki gorszej części 
młodego pokolenia Sule­
chowa. (804)

Odpowiadamy Czytelnikom
bśrnikach zostanie uruchomio­
ne w ciągu najbliższych mie­
sięcy. (15)

„Zainteresowany'*  •— Rogoź- 
. no. Prosimy zwrócić się do Li­
gi Morskiej w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 2, którą udzieli 
Panu potrzebnych informacji.

(756)
J. W. — Nowe Miasteczko. 

W najbliższym czasie wspom­
niana kelnerka zostanie zwol­
niona z pracy. (517)

h 
Lokatorzy z ul. Konopnickiej.

— Miejskie Zakłady Mleczar­
skie w najbliższym czasie 
przystąpią do budowy bazy dla 
sekcji transportu przy uL' O- 
grodowej. Wydano jednocześ­
nie polecenie, cby personel — 
zatrudniony w garażach na ul. 
Konopnickiej, zmniejszał moż­
liwie hałasy przy nocnej pracy.

(336)

Lengowska — Środa. Prosimy 
o jak najszybsze podanie nam 
dokładnego Pani adresu. Po o- 
trzymaniu będziemy Interwe­
niować. (758)

Eugeniusz Ochendowski — 
Poznań. Uwagi Pana przekaza­
liśmy odpowiedniej instytucji. 

(673)
Józef Moch — Jarocin. 

Szczegółowych informacji do­
tyczących założenia hodowli 
bobrów udzielą PGR w Pozna­
niu, ul. Fredry. (760)

„Kolektura 240- w Oster" 
Tabele numerów wylosowanych 
winny posiadać wszystkie za­
kłady pracy i o ewentualnych 
wygranych informować swych 
pracowników. Handel obliga­
cjami jest niedozwolony. i76t)

A. Borowicz — Oborski. 
Według zapewnień MRN| w 
Obornikach, przedszkole w O-

— ................ .  ■" .......  

powróciłyby również do Sta­
nów Zjednoczonych w formie 
zysków firmy amerykańskiej.

Chłop ten oświadczył jed­
nak, że nie sta ć go na kupno 
worka nawozu sztucznego. 
Wówczas agent firmy pora­
dził mu, aby przeczytał „orę­
dzie przyjaźni" wypisane na 
etykiecie. Na to chłop oświad 
czył, że niestety nie nauczył 
się czytać, bowiem za ka­
żdym razem, kiedy chciano 
w jego wsj wybudować szko­
łę, władze francuskie i ich 
amerykańscy doradcy sta­
nowczo się temu sprzeciwia­
li.

Agent był mocno zakłopo­
tany. Twierdził, że chłop mu­
si przeczytać treść etykiety 
—• taki był bowiem rozkaz 
Urzędu dla Spraw Wzajem­
nego Bezpieczeństwa.

Chłop wzruszył ramionami, 
spakował swój skromny do­
bytek, zawołał żonę 1 dzieci 
i powiedziawszy agentowi: 
„Dobrze, nauczę się czytać!", 
wyruszył do... Demokratycz­
nej Republiki Vietnamskiej, 
przeciwko której Francuzi i 
Amerykanie prowadzą woj­
nę.

W gmachu biblioteki głównej — I będzie wielki konkurs na temat: 
przy ul. Armii Czerwonej -65 — I „Czy znasz nową polską literatu-
otwarta została Centralna Wysta­
wa Książki i Prasy, której proble­
matyka obejmuje 4 działy:

1) Walka o pokój i plan 6-letni,
2) 60-lecie urodzin Prezydenta 

Bolesława Bieruta,
3) Nowa Konstytucja Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej,
4) Książki współczesnych pisa­

rzy polskich.
Sprawdzianem znajomości litera­

tury polskiej wśród czytelników

Przepisy obowiązują
Spółdzielnią Pracy „Re­

mont," w Puznaniu, ul. 
Hubnera 6 (dawniej Strze 
lecka) wyjaśni niewątpli­
wie swój dziwny sposób 
postępowania w stosunku 
do ob. L. M.
Ob. ten jest inwalidą wo­

jennym. Od 14. 10. 1950 r. 
pracował w firmie jako 
stróż nocny. Pełniąc te 
obowiązki pracował 8 go­
dzin dziennie łącznie z so­
botą, natomiast w nie­
dziele pracował 12 godzin. 
Za pracę od 14. 10. 50 do 
31. 3. 51 roku Spółdzielnia 
zapłaciła należność za 
nadgodziny i niedziele w 
100 procentach. Natomiast 
od 1. 4. 51 r. odmówiła za­
płaty w 100 procentach, o- 
raz nie udzieliła dni wol­
nych za przepracowane 
nadgodziny. Ną prośbę o 
udzielenie dwutygodnio­
wego urlopu złożoną w - 
październiku 1951 r. Spół­
dzielnią odpowiedziała od­
mownie. Ze względu na 
chorobę ob. L. M. która 
rozpoczęła się dnia 14. 10. 
51 r. po trzech miesiącach 
Spółdzielnią rozwiązała z 
nim umowę o pracę. Na 
prośbę żony chorego o u- 
regulowa.nie należności za 
godziny nadliczbowe i 
niewykorzystany urlop 
Spółdzielnią odmówiła sta 
nowczo twierdząc, „że ta­
kie wyrównanie obywate­
lowi L. M. absolutnie 
nie należy".(808)

się

Osiedliwszy się w Vietna- 
mie, chłop ten zgłosił się do 
jednej z licznych szkói wy­
budowanych przez rząd ludo­
wy Nauczył się on tam nie 
tvlko czytać, lecz przysvoił 
sobie również naukowe me­
tody uprawy roli. Po ukoń­
czeniu nauki po raz pierwszy 
w życiu otrzymał ną wła­
sność działkę ziemi.

Pewnego razu, po bitwie, z 
patrolem francuskim, wśród 
zdobyczy wojennych wojsk 
viętnamskich, znalazł się 
worek nawozu sztucznego. 
Ofiarowano go naszemu wie­
śniakowi. W chwili, kiedy za­
bierał się on do otworzenia 
worka, spostrzegł naklejoną 
na nim etykietę 1 przeczytał 
słowa: „Siła Wolnego świata 
płynie ze Stanów Zjedno­
czonych Ameryki".

„Dziękuję" — powiedział 
grzecznie chłop rozrzucając 
nawóz ną swym polu. Lecz 
Urząd dlą Spraw Wzajemne­
go Bezpieczeństwa nie zna 
się widać na grzeczności, al­
bowiem nie odpowiedział mu: 
„Bardzo proszę"!

rę'»" Konkurs polega na odgadnię­
ciu przez uczestników autorów i 
tytułów książek, z których wy­
brane zostały fragmenty,

14 maja odbędzie się uroczystość 
nagrodzenia 200 przodowników czy­
telnictwa, wyróżniających się nie 
tylko ilością przeczytanych ksią­
żek, ale i ich jakością. Dla czy­
telników zaplanowano ponadto 10 
wieczorów autorskich poznańskich 
literatów, na których pisarze 
spotkają się z odbiorcami ich ksią­
żek 1 omówią wspólnie problemy 
twórczości autorskiej i zagadnien a 
współczesnej literatury.

Omówieniu różnorodnych spraw 
związanych z korzystaniem z bi­
blioteki poświęcona zostanie spe­
cjalna konferencja z czytelnikami.

Doniosłe znaczenie posiada mo­
bilizacja nowych czytelników spo­
śród absolwentów początkowego 
nauczania. Na tym odcinku współ­
działać będą z bibliotekarzami 
brygady ZMP i Ligi Kobiet. Cho­
dzi o to, ażeby uniknąć zjaw ska 
powrotnego analfabetyzmu przez 
wciągnięcie niedawnych kursi- 
stów do życia biblioteki przez 
podanie im odpowiedniej literatu­
ry i zachęcenie do intensywnego 
czytania. Jest to bardzo wdzię­
czny i jednocześnie bardzo odpo­
wiedzialny .teren działalności bi­
bliotekarza.

Celem spopularyzowania książki 
i pozyskania nowych czytelników 
zorganizowane zostaną do biblio­
tek wycieczki z zakładów pracy i 
szkół, na których prelegenci — bi- 

o 
w

bliotekarze wygłoszą pogadanki 
organizacji bibliotek i ich roli 
realizacji planu 6-letnego.

Organizując imprezy i akcję w 
„Dniach Oświaty, Książki i Pra­
sy1' — bibliotekarze nie zapom­
nieli oczywiście o dzieciach i 
młodzieży. Wymienić tu trz?ba 
przede wszystkim konkurs na zna­
jomość literatury radzieckiej, wie­
czory głośnego czytania i wyświe­
tlenie w dniu 16 maja w sali bi­
blioteki głównej filmu oświatowe­
go, po którym odbędzie się zbio­
rowa dyskusja. Temat dyskusji lo 
— „Książka popularno-naukowa z 
zakresu przyrody". Twórczości li­
terackiej Wandy Wasilewskiej po­
święcone zostanie jedno zebranie 
dziecięcego klubu agitatorów do­
brej książki. Wieczór bajek (Szpal- 
ski „O dwunastu krukach i bia- 

,łym gołąbku") utrwalony zostanie 
w specjalnym reportażu przez Pol­
skie Radio.

W celu podniesienia własnych 
kwalifikacji i przyjścia kolegom z 
pomocą — bibliotekarze miejscy 
nawiążą kontakt z bibliotekarzami 
fabrycznymi, świetlicowymi i 
związków zawodowych. Wymiana 
doświadczeń i metod pracy przy­
niesie z pewnością obustronną ko­
rzyść. Bibliotekarze współpracują 
nadto z Domem Książki przy or­
ganizowaniu kiosków sprzedaży i 
loterii książkowych.

W „Dniach Oświaty" położony 
jest szczególny nacisk na pro­
pagowanie — przy pomocy plansz 
i gazetek ściennych — literatury 
społeczno-politycznej, wydaw­
nictw „Wszechnicy Radiowej" i 
przodującej literatury radziec­
kiej.

O wzroście czytelnictwa na te­
renie Poznania i osiągnięciach 
Biblioteki Miejskiej mówią najle­
piej wykresy wystawione w sali 
biblioteki głównej pt. „Ruch ksią­
żek w Publfcznej Bibliotece Miej­
skiej w latach 1945 — 1951 oraz 
„Ruch czytelników w latach 1945 
do 1951", - )

Przegląd prasy
Na łamach „Słowa Powsze­

chnego", dziennika wydawa­
nego przez Katolicką Spół­
dzielnię „Pax", ukazują 
się ostatnio liczne wy­
powiedzi zarówno poszcze­
gólnych osób, jak i grup 
—’ wyraźnie określające 
negatywny stosunek , wie­
rzącej części społeczeństwa 
do wrogiej Polsce działalno­
ści amerykańsko «■ adenaue- 
rowskich rewizjonistów i dy- 
wersantów, agentów, sabota- 
żystów, nasyłanych przez im­
perialistów do naszego kraju. 

W dniu 10. 5. 1952 roku 
„Słowo Powszechne" umie­
ściło na tytułowej stronie 
tekst swojego listu do profe­
sorów Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego oraz tekst 
odpowiedzi, podpisanej przez 
prof. prof.: Kossowskiego, 
Morawskiego, Araszkiewicza, 
Kunowskiego, Pastuszkę i 
Wojtkowskiego.

W liście redakcji „Słowa 
Powszechnego" czytamy m. 
innymi:

„Słowo Powszechne" po­
święca ostatnio dużo uwa­
gi jednemu z najbardziej 
aktualnie zasadniczych za­
gadnień narodowych, ja­
kim jest uświadomienie ka. 
tolikom polskim niebezpie­
czeństw płynących z dzia­
łalności wrogich narodowi 
zagranicznych ośrodków 
politycznych. Działalność 
tych ośrodków realizuje się 
nie tylko w reaktywowaniu 
rewizjonistycznych 1 anty­
polskich tendencji odweto­
wych w Niemczech Zachód- 
nich, ale w próbach przeni­
kania na teren kraju w ce­
lu osłabienia przy pomocy 
dywersji i sabotażu nasze­
go organizmu państwowe­
go. Wroga naszemu naro­
dowi działalność obliczona 
jest w dużej mierze na od­
działywanie na katolików 
polskich, których chciała- 
by omotać i wykorzystać 
dlą działalności antypań­
stwowej.

Uświadomienie katolików 
polskich o konieczności 
przeciwstawienia się złu 
jest szczególnie ważne w 
okresie, kiedy pomnażanie 
naszego dobra narodowego, 
realizujące się w odbudo­
wie zniszczeń wojennych 1 
w rozwoju gospodarczym i 
cywilizacyjnym kraju, wy­
maga skupienia sił całego 
narodu, harmonijnej i nie­
zakłóconej pracy wokół tak 
doniosłych zadań".
Po tym stwierdzeniu reda­

kcja pisma zwraca się bezpo­
średnio do profesorów — ka­
le lików lubelskich:

„Opinia profesorów Ka­
tolickiego Uniwersytetu Lu 
bełskiego, zarówno jako lu­
dzi nauki, jak też jako wy 
chowawców, którym powie- 
rzuna została piecza nad 
kształtowaniem postawy 
studiującej młodzieży ka­
tolickiej, będzie miała po­
ważny walor oddziaływają­
cy J będzie stanowiła‘waż­
ki czynnik sprzyjający u- 
trwaleniu odporności kato­
lików polskich na działal­
ność wroga".
W swej odpowiedzi profe­

sorowie Katolickiego Uniwer 
sytetu w Lublinie konstatu­
ją, iż:„Nie ulega dzisiaj wąt­

pliwości, że wszystkie pró­
by wywoływania niepokoju 
wewnętrznego wynikają z 
obcej, wrogiej inspiracji o- 
raz obcym i wrogim naszej 
ojczyźnie celom służą. Do 
takich to aktów w szcze­
gólności należą próby czy­
nienia z różnic światopo­
glądowych terenu rozgry­
wek o dywersyjnym charak 
terze antypaństwowym. Za 
równo te próby, jak wszel­
kie akty sabotażu, niszcze­
nia mienia gospodarczego 
naszego odbudowującego 
się po ciężkich stratach 
wojennych kraju i inne 
tym podobne zamierzenia, 
skierowane przeciwko po­
kojowi wewnętrznemu — 
zasługują na jednoznaczną 
odpowiedź. Odpowiedź ta 
nie może być inna jak tyl­
ko zdecydowanie negatyw­
na, negatywna nie tylko 
w sensie biernym, ale rów­
nież w sensie czynnym, w 
zaczeniu rozbudzania i u- 
macniania w umysłach 
wszystkich obywateli na­
szego kraju zrozumienia 

' tego, że wszelkie tego ro­
dzaju akty są szkodliwe i 
przeto nikt z Polaków nie 
powinien dopuścić do tego, 
aby stać się narzędziem tej 
podstępnej działalności".

K. D.GŁOS
WIELKOPOLSKI



Polacy jadą
„A więc jesteśmy w Cze­

chosłowacji”... tak powiedzie­
li sobie w niedzielę kolarze, 
biorący udział w V Wyścigu 
Pokoju „Trybuny Ludu”, 
„Neues Deutschland” i „Rude 
Pravo”. Czechosłowacja po­
witała dzielnych zawodni­
ków w swych granicach en- 
tuzjastyeznie, wspaniale. 
Wioski, miasta, miasteczka 
tonęły dosłownie w barwnych 
dekoracjach, tonęły we fla­
gach siedemnastu państw. 
Przeważał jednak błękit 
sztandarów pokoju, • tego za­
wołania, dla którego walczą 
w najszlachetniejszym boju 
sportowym kolarze.

Do X etapu, z Hrenska do 
Pilzna, na dystansie 210 km, 
ruszyli zawodnicy po sobot­
nim wypoczynku z nowymi 
snami.

Tym, który podyktował 
tempo, na tym etapie był 
Wójcik. Oderwał się on od 
czołówki na '80 km przed me­
tą, Pilznem. Polaka gonią 
Schur (NRD) i Kolew (Buł­
garia). Dochodzi ich jeszcze 
Deutsch (Austria); lecz słab­
nie Kolew. Trzy kilometry za 
czołówką jedzie grupa jede­
nastu zawodników, a wśród 
nich Hadasik i Klabiński. „Do 
słowa” dochodzi teraz Kla­
biński, odrywając się od dru­
giej grupy wraz z Duńczy­
kiem Roepkem.

Na metę w Pilźnie pierwszy 
wpada Stablewski (Polonia 
Francuska) z 500 metrową 
przewagą przed Deutschem 
(Austria), Schurem (NRD), 
Wójcikiem (Polska), Roep- 
kem (Dania).
Na dziesiątym etapie wycofali się 
Cerkoynik. (Austria), Van Neerden 
(Holandia) i Laurent (Francja), 
Drużyna francuska została zde­
kompletowana.

X etap indywidualnie: 1) Sta­
blewski (Pol. Francuska) 5:50,54, 
2) Deutsch (Austria) 5:52,38, 3)
Schur (NRD) 5:52,39, 4) Wójcik
(Polska) 5:52,43, 5) Roepke (Da­
nia) 5:52,22, 6) Svoboda (CSR) 
5:54,44, 7) Dimow (Bułgaria), 8) 
Van Loveren (Holandia), 9) Kla­
biński (Polska), 1Ó) Knezourek 
(CSR). Wszyscy w tym samym 
czasie. 11) Hadasik 5:54,45.

23) Wrzesiński 6:02,37.
28) Królak 6:07,29.
62) Jarząbek.
Drużynowo: 1) Polska 17:42,22, 

2) CSR 47:46,08, 3) Belgia 17:46,08, 
4) Anglia 17:55,56, 5) NRD
17:58,20, 6) Bułgaria, 7) Włochy, 
8) Austria, 9) Rumunia, 10) Dania, 
11) Holandia, 12) Węgry, 13) Fin­
landia, 14) Triest.

Klasyfikacja drużynowa po 
dziesięciu etapach — 1) Anglia

coraz lepiej
143:00,30, 2) CSR 143:35:25, 3)
Belgia 143:52,44, 4) NRD 144:00,43, 
5) Polska 144:07,09, 6) Bułgaria
144:36,22, 7) Holandia 145:29,38, 8) 
Rumunia 147:11,56, 9) Dania, 10) 
Włochy, 11) Austria, 12) Węgry, 
13) Finlandia, 14) Triest.

Indywidualnie po 10 etapach: 1) 
Steel (Anglia) 47:34,07, 2) Vesely 
(CSR) 47:36,48 , 3) Stablewski (Pol. 
Franc.) 47:37,06, 4) Verschuren
(Belgia) 47:40,56, 5) De Groot (Ho­
landia) 47:47,43.

13) Wójcik 48:07,26, 15) Klabiń­
ski 48:20,29, 16) Hadasik 48:23 08, 
20) Królak 48:31,42, 30) Wrzesiński 
48:55,00, 58) Jarząbek 51:22,00.

Pod znakiem rekordów
śmiało możemy powiedzieć, 

że ubiegła niedziela stała pod 
i znakiem sukcesów nie tylko 
kolarzy i piłkarzy ale rów­
nież i lekkoatletów. Od da­
wien dawna istniejące rekor­
dy zostały wymazane z tabe­
li i zastąpione nowymi.

Na zawodach kontrolnych 
w Warszawie, Adamczyk u- 
stanowił nowy rekord Polski 
w skoku o tyczce wynikiem 
4,18 m, przy czym przy prze­
kroczeniu poprzeczki na wy­
sokości 4,20 m strącił ją tycz­
ką. Poprzedni rekord należał 
do Sznajdra i wynosił 4.14 m. 
Drugi rekord Polski ustano­
wił w Szczecinie Mach I, któ­
ry przebiegł dystans 500 m w 
czasie 1.05,1 min. Na tym sa­
mym dystansie rekord Pol­
ski ustanowiła Piwowarówna 
uzyskując czas 1.19,0 min. 
Kiełczewski przebiegł dystans 
1000 m w 2.30,0 min., a Śzwar- 
got 3000 m w 8.46,4.

Dużą niespodziankę spra­
wił w Bydgoszczy Łomowski 
bijąc rekord Polski w kuli, 
ustanowiony przed wojną 
przez Heliasza (16,05 m), wy­
nikiem 16,15 m. Na tych sa­
mych zawodach padły dalsze

Dobry wynik 
polskich 
gimnastyków

Dowodem stałej poprawy 
formy naszej czołówki gim­
nastyków był wynik meczu w 
Warszawie pomiędzy dosko­
nałą i rutynowaną reprezen­
tacją Węgier i Polski.

Ulegliśmy co prawda na­
szym wytrawnym przeciwni­
kom, lecz naszą porażkę mo­
żemy raczej nazwać sukce­
sem. świadczy o tym ogólny 
wynik: w konkurencji męż­
czyzn Węgrzy wygrali 279,90: 
273,95 p., w konkurencji ko­
biet Węgierki uplasowały się 
z 229,85 p., wobec 222,20 uzy­
skanych przez Polki na pier­
wszym miejscu.

Ten wynik uzyskany z Wę­
grami — stawia młodą repre­
zentację Polski w rzędzie 
najlepszych zespołów między­
narodowych.

Nasi reprezentanci odnieśli 
kilka indywidualnych zwy­
cięstw, mianowicie w skoku 
przez konia zajęliśmy cztery 
pierwsze miejsca z Gacą na 
czele. W ćwiczeniach na ko­
niu z łękami przypadły nam 
dwa pierwsze miejsca przez 
Gacę i Sobola.

W konkurencji indywidu­
alnej mężczyzn wygrał Pęta­
ki (Węgry) 56,57 p. przed 
Klenscem (W) i Gacą (P) 
56,20 p.

W punkt.acji indywidualnej 
kobiet triumfowała Kororacti 
(W) 38,90 p. Mistrzyni Polski 
Rakoczy zajęła trzecią loka­
tę z 38,50 p.

Powyższe wyniki, szczegól­
nie w konkurencjach kobie­
cych świadczą, jak bardzo e- 
mocjonujące były walki, gdy 
o zwycięstwie decydowały za­
ledwie setne części punkta.

(x)

O motorowcach 
w skrócie

Rozegrane towarzyskie spotka­
nie na żużlu między bydgoską 
Gwardią a Kolejarzem w Rawiczu, 
przyniosło nieznaczne zwycięstwo 
gościom w stosunku 218:26. Naj­
więcej punktów dla Gwardii zdo­
byli Spyra 9, Raniszewski 8, a dla 
Kolejarza Kucharek i Ignasiak po 
7. Najlepszy czas dnia osiągnął 
Kurek z Gwardii utyskując 1.30,4.

Zespół żużlowców śremskiej 
Gwardii pokonał II drużynę lesz­
czyńskiej Unii 23:18 w meczu 
kwalifikacyjnym do mistrzostw 
Polski na maszynach przystosowa­
nych do wyścigów żużlowych. O- 
gniwo Wągrowiec straciło punkty 
walkowerem wskutek nieprzyby­
cia na wyścig.

*
Towarzyskie spotkanie w O- 

strowie żużlowców Spójni Wro­
cław i Stali zakończyło się zwy­
cięstwem gospodarzy 29:25. Naj­
lepszy wynik uzyskał miody Pa­
wlak (Stał), który „wykręcił'' czas 
o 0,6 sek. gorszy od rekordu to­
ru i uzyskał 1:33 min.

*
Motocyklowy wyścig trawiasty 

w Obornikach należał do imprez 
udanych. Dużą ilość widzów ob­
serwowała ciekawe biegi. Defekt 
maszyny Mielocha pozbawił tego 
zawodnika sukcesu. W biegu fina­
łowym zwyciężył Stefański z Unii, 
fcrzed Gierka z Obornik.
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wyniki
i KOMENTARZE Piękny sukces 

polskich piłkarzy w Moskwie

rekordy i to: Masłowski w 
rzucie młotem uzyskał wynik 
53,21 m, a Weinberg w trój- 
skoku odległość 14,90 m.

Poznań wygrał
z Gdańskiem

W niedzielę nh boisku WOSS w 
Poznaniu zmierzyli swe siły lek­
koatleci Poznania i Gdańska w 
konkurencji mężczyzn i juniorek. 
Stracone przez poznaniaków 8 
punktów (w konkurencji męż­
czyzn wygrał Gdańsk 80:72) na­
drobiły juniorki wygrywając 49:34. 
W sumie wygrał Poznań 121:114. 
Uzyskane wyniki są, mimo startu 
reprezentantów miejscowego o- 
środka przedolimpijskiego, mier­
ne. Na uwagę natomiast zasługu­
ją wyniki: Zembska uzyskała w 
skoku w dal 5.20 m, poprawiając 
rekord okręgu, Gratka biegnąc bez 
konkurencji przebył dystans 400 
m w czasie 50,8 sek., Lewandow­
ski skoczył wzwyż 1.80 m, a w 
trójskoku uzyskał wynik 13.69 m.

TERESA ZEMBSKA )
osiągnęła pierwsze minimum 
olimpijskie wynoszące w sko­
ku Ay dał 5.29, bijąc równocze­
śnie rekord Polski juniorek 

5.20 m

Dwa zwycięstwa 
hokeistów Stali

Dwa zwycięstwa odnieśli ho­
keiści poznańskiej Stali. Reprezen­
tacyjna jedenastka pokonała na 
własnym terenie drużynę Ogr.iwa 
z Gniezna 4:1. Juniorzy Stali rów­
nież w spotkaniu o mistrzostwo 
WKKF wyszli zwycięsko w meczu 
z Kolejarzem (Wągrowiec) 9:2. (p)

Na wspaniałym stadionie 
Dynamo, w stolicy ZSRR, ro­
zegrała drużyna Warszawy 
mecz z reprezentacją Mo­
skwy.

Zakończył się on niezwy­
kle cennym zwycięstwem dru 
żyny polskiej, w której wy­
różnił się doprawdy dosko­
nały, „mały łącznik”, Cie­
ślik, strzelec jedynej bramki.

Gra była zupełnie wyrów­
nana, nacechowana szybkimi 
i nieoczekiwanymi natarcia­
mi obu ataków. Na wysoko­
ści zadania stanęły formacje 
defensywne obu drużyn, lik­
widujące groźne zagrania a- 
takujących „piątek”.

Dynamowski stadion tonął 
w pięknych dekoracjach a 
przyjęcie, jakie zgotowano

W kraju
W Poznaniu ną boisku Sta­

li zebrało się 8 tysięcy wi­
dzów, b? przyjrzeć się‘spot­
kaniu stołecznego CWKS-u 
z miejscowym Kolejarzem.

Widzieliśmy mecz bardzo 
ciekawy, który mimo upału, 
przeprowadzony był w szyb­
kim tempie. W ostatnim 
kwadransie gry niektórzy 
zawodnicy opadli z sił.

Piłkarze Kolejarza zawdzię 
czają swój sukces (4:2) kil­
ku graczom, z których wy­
mienić należy świetnego Chu 
dziaka szachującego zakusy 
napastników CWKS-u, dalej 
Słomę i Chmieleckiego. Zdo­
bywcą dwóch bramek był 
Anioła. Zwycięstwem tym 
wysunął się Kolejarz na II 
miejsce w tabeli swej grupy.

W dalszych spotkaniach o 
Puchar Zlotu notujemy na­
stępujące wyniki:

W Warszawie Kolejarz „na 
własnym podwórku” musiał 
uznać wyższość krakowskiej 
Gwardii (1:2), w której do­
brą formę wykazali Kohut, 
Mordarski i Patkolo.

W Gdańsku 25 tysięcy wi­
dzów oklaskiwało dalszy suk­
ces Budowlanych z wiślań- 
skiej delty nad chorzowską 
Unią' (3:1). Było to bardzo 
ładne spotkanie prowadzone 
w siarczystym tempie.

śladem gdańskiej drużyny 
ida Budowlani z Chorzowa, 
którzy tym razem rozprawili 
się gładko z radlińskim Gór­
nikiem (3:0). Wszystkie 
bramki zdobył Powała. Obok 
niego wyróżnili się Grzywocz 
i Glanc.

Kroczący od zwycięstwa 
do zwycięstwa krakowski 
OWKS pokonał przedwczo­

naszej ekipie było niezwykle 
serdeczne.

Piłkarzy polskich przywi­
tał przewodniczący moskiew 
skiego komitetu kultury fizy­
cznej Rogulski, któremu za 
zaproszenie do Kraju Rad i 
gościnę podziękował kierow­
nik ekipy polskiej Fjałek .

A oto składy drużyn:
Polacy: Stefaniszyn, Gę­

dłek, Cebula — Glimas, Su- 
szczyk, Tim, Jerominek (Jas- 
kowski), Cieślik, Alszer, Kra- 
sówka, Sobek.

Moskwa: Nikanarow — Kry 
zewski, Baszaszkin — Ny- 
skow, Netto Pietrow (Bo­
brów) — Trofimow, Nikoła­
jów, Bieskow, Gogoberidze 
Salnikow (Iljin). (n) 

raj bytomskie Ogniwo (2:1) 
mimo jego wyższości techni­
cznej, i dzięki niewykorzy­
stanym sytuacjom przez Kę- 
pnego, który nie umiał strze­
lić w kilku wypadkach do 
pustej bramki, (n)

Jak walczono 
w II lidze

W grodzie Kopernika poz- 
znańska Stal natrafiła na 
dobrze dysponowany zespół 
OWKS, i grając poniżej 
swych możliwości uzyskała 
wynik 2:2, zdobywając bram­
ki ze strzałów Opitza i Ma­
zura — Kolejarz zawiódł o- 
czekiwania swych zwolenni­
ków ulegając Gwardii w Byd 
goszczy 2:4. Pozostałe dwa 
spotkania tej grupy dały na­
stępujące wyniki:

Kolejarz (Gdańsk) — Stal 
(Gdańsk) 6:1; Gwardia 
(Słupsk) — Kolejarz (To­
ruń) 2:1.

Tabela tej grupy ma na-
stępujący układ:
1. Gwardia Bydg. 5 7 14:9
2. Stal Poznań 5 7 8:6
3. OWKS Toruń 5 6 10 ;5
4. Kolejarz Toruń 5 6 8:5
5. Kolejarz Leszno 5 6 9:7

W Rawiczu niepowodze­
niem zakończył się mecz wal­
czącej w III grupie Stali z 
Zielonej Góry, która ulega­
jąc Górnikowi z Wałbrzycha 
1:2 nadal zajmuje ostatnie 
miejsce w tabeli.

W grupie II nadal prowsb*  
dzi Gwardia — Warszawa, a 
w grupie IV Ogniwo — Tar­
nów.

Obwieszczenia
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej — Wydział 
Komunikacyjny — podaje do wiadomości, że z 
powodu przebudowy ul. Poznańskiej na odcinku 
od ul. Kochanowskiego do ul. Mylnej, zamyka 
się na czas trwania prac ul. Poznańską na w. w. 
odcinku z dniem 13. V. 1952 r. KI 103

Pracownicy poszukiwani
Kuchmistrza restauracyjnego przyjmie Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców w Krotoszynie, tele­
fon 375. * KI066

Wolne posady

Pomoc domowa potrzebna. 
Poznań Gruclzieniec 16 
 6747g 
Pracownika i pracown czke 
do gospodarstwa rolnego za 
dobrym wynagrodzeniem po­
szukuję Zgłoszenia: Poznań, 
Solacz. Grudzieniec 16 
 6748% 
Pomoc domowa dochodząca 
gotowaniem. praniem po­
trzebna zaraz. Poznań. Libel­
ta 22. _m 6. _____ 6887g
Pomoc domowa z gotowa­
niem potrzebna zaraz Zgło­
szenia: Antkowiak. Poznań. 
Paderewskiego 11. skład o- 
buwia od godz 15 — 18. 
_   6961% 
Uczeń kominiarski potrzebny. 
Poznań. Rynek Jeżycki 2, 
5 _1 _ _ _   6672%
Uczeń ' branży galanteryjno- 
skórzanei potrzebny. Poznań, 
Strzelecka 45. 6700g

Szuksj >'*osady  •
Absolwent A. H. przyjmie pra­
ce zlecone (ksęgowości pla- 
nowwaja administracji). Ofer­
ty Głos Wlkp. dla 6701%.

Taynresieune nowoczesne ko 
respęndęucyjne kursv księgo 
woJci fcódż skrvfka 163 
___ ________________ K977 
Tańcćw ludowych, nowoczes­
nych. wyucza: Szczitrkńyftin — 
Szczurek Poznań. ,rc:nkG ,v. 
skięgo 2ł

Sprzedaże
Radio , Elektrit-Mestro“. wó­
zek koszykowy, oraz zegarek 
, Atląntic" sorzedam Poznań. 
Wrcniecka 14, ni.5.  6625g. 
Wózek (autko), w dobrym sta­
nie. sprzedam. Poznań. Siera­
kowska 2. m. 4._____ 6631g
Młode setery czarne sprze­
dam. Poznań, Dzierźyń kiego 
16 m. 7.___________ 6632g
Dwa mosiężne łóżka, dobrym 
stanie, sprzedam. — Poznań, 
Rooseyęltą 11, m. 10. 6639g 
Parcelę! Wille! Kamienicę! 
Poleca poszukuje . .Union" 
Poznań Nowow efskiego 9 
'dawnie! Rzeczypospolitej)

_________ ___  6160% 
Kamienice, wille, parcele, po­
leca. poszukuje Gruszczyński. 
Poznań. Wawrzyniaka 22. 
_________  ________ 6614% 
Pokój stołowy, stylowy (gdań­
ski), szafę białą. 2 łóżka — 
sprzedam Poznań Słowackie- 
go 17. m 9_________ 6699%
3-miesi?czny wilUKek na sprze­
daż. Poznań. Makowa 12 — 
(Dębiec).___  _ 6697%
Sypialnię kompletną, białą Z 
materacami, sprzedam Poznań, 
Kościuszki 71. in. 2. od godz 
15—17.____ ___ _____ 6679g
Spaeerówkę, nową, na łoży­
skach, sprzedam. Poznań. Ża- 
bikowo, Poznańska 7.
 6674% 
Kompresor uniwersalny „Leo". 
220 Vclt. oraz radio Philips" 
szafkowe, z adapterem z 2 
gło'n?kam', 4-zakresowe — 
T^zedatn tel. 42-92.

e66ig6857g ' od godz. 8—16,

Parcele budowlane peryferie 
Poznania, dojazd trolleybusem. 
sprzeda właściciel. — Poznań, 
Szamarzewskiego 47, m. 3.

__________________ 6675g 
Motocykl B. M. W. 750 cm!, 
przyczepką, sprzedam. Poznań. 

•Gnieźnieńska 1. warsztat.
______ _____ _____ 6664g 

Motocykl setkę sprzedani. Po­
znań. 23 Lutego 65. szlifier- 
nią__________________6692g
Sportkę sprzedam lub zamie­
nię na dobry wózek. Poznań, 
Poznańska 27a (boisko spor­
towe).__ ___________ 6691g
Pianino bardzo dobre „Schid- 
inayer" sprzedam. — Oferty 
Głos Wlkp . dla 6689g.___
Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań Marcinkowskiego la, 
m, 13ą___________ 6688g
Dwa duże kotły miedziane 
sprzedam. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 6685g.
Wózek (autko), w dobrym sta­
nie. sprzedam. Poznań, Finde- 
ra 18, m. 7._________6680g
Wózek dziecięcy sprzedam. — 
Poznań. Matejki 58, m. 2. 
__ __________ 6677g 
Kuchenkę elektryczna, piec 
elektryczny do łazienki, wagę 
decymalną, 200 kg, beczki że­
lazne, sprzedam. Adres wska- 
że Głos Wlkp. n£_6684g___
Kostium czarny, białe paski, 
prawie nowy wielkość 50 — 
sprzedam. Poznań. Dzierżyń­
skiego^ 100 _ju. 6._____6681%
Radio 3-zakresowe, super — 
zmienny, sprzedam. Poznań, 
Ratajczaka 47. IV ptr,. Graj- 
kowski.__________ ?70 2 g
Akwarium stojak em. rybami, 
okazyjnie sprzedam. Poznań, 
Śrćdką 8'9, m 6._____ 6707g
Radio ,,Mazur" nowe, sprze­
dam Poznań Gwardii Ludo­
wej 2 m 6 Wojciechowski. 
____________________6706g 
Kuchnię nowoczesną sprzedam. 
Poznań. Piekary 13b, stolar­
nia.________________ ,6710%
Pianino sprzedam. — Poznań. 
Urbanowska 2. m. 3a. 6718g
Domek 4-‘zbowy zabudowa­
nia gospodarcze morga ogro­
du owocowego, miasteczku, 
oddam dzierżawę Przejęcie 
6500. — Dutkiewicz. Poznań, 
Dzierżyńskiego 105, 6715g

OGŁOSZENIA DROBNE ||
Szory robocze sprzedam. Po­
znań, Jeżycka 2, m. 1. 
____________________6712g
Pianino „Ecke".. krzyżowe 
(orzech) sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 105 m 13. 
___________________ 6714g 
Wózek (autko) ,,Kon-Kon“. w 
dobrym stanie, sprzedam. Po­
znań, Kolejowa 41. m. 7, 

_____ 6717%
Parcelę półmorgową. Antonin- 
ku dojazd trolleybusem sprze­
dam. — Poznań. Garbary 38, 
m. 9._______________ 6682%
Willę Górczynie, połowa 38000 
Ostroroga 45000, dotnek 0- 

! grodem, wolnym mieszkaniem 
sp'zedam. Dutk ewicz. Poznań. 
Dzierżyńskiego 105. 6895g

Kupna
Spacerówke czeską kupię — 
Oferty Głos Wlkp. dla 6648g.
Samochód osobowy, kabriolet 
małolitrażowy, kupie. Oferty 
Głos Wlkp. jla 6649%______
Parcelę ca 1250 ms Pozna­
niu lub okolicy kupię wprost 
od właściciela. Oferty Gros 
Wlkp. dla 6941%_________ _
Dcmsk l-rcdz nnv z ogródkiem 
kupię. — Oferty Głos WielkO- 
poiski dla 64G3g._________
Tornister harcerski i chlebak 
kupię. Oferty Gros Wielko­
polski dla_6_652g.__________
Maszyn? do wyrobu zszywaczy 
i spinaczy biurowych kupię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 6694g.
Sypialnie używany, nowoczes­
ną, w dobrym stanie, kupię. 
Poznań, telefon 68-05. 6720%
Maszynkę elektryczna do pod­
noszenia oczek kupie. Oferty 
Glos Wlkp. dla 6716%.____
Formy, płyty do wypieku wa­
fli kupię Oferiv GiRzs Wiel­
kopolski dla 6766%

Mietókanie samodzielne. 2-pp- 
kojowe. komfortowe. Krako­
wie, zamienię na 3-pokojowe, 
samodzielne w Poznaniu. — 
Oferty_Głos _Wlkp^ dla 6563g. 
3*/2  pokoi przynależnościami 
zamienię na mieszkanie 2- 
pokojowe Łazarz. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 6650%.__
1 pokój kuchnią Jeżyce, za­
mienię na 2 pokoje kuchnią. 
Oferty Głos_Wlkp. dla 6669g. 
Domek 1-rodzinny w środzie 
Wlkp. zamienię na domek z 
ogrodem w Środzie lub okoli­
cy Poznania. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 6660%. _
Zamienia mieszkaire 2-poko- 
jowe z kuchnią samodzielne, 
słoneczne na 3-pokojowe z 
kuchnią, samodzielne. Oferty 
Glos Wlkp, dla 6673%._____
2 pokola kuchnią, łazienką,
samodzielne, zamienię na ta­
kie samo. Oferty Głos Wielko- 
polski dla 6693g._________
2—3-pokojowe mieszkanie w 
śródmieściu. II piętro, zamie­
nię na podobne peryferie, z 
ogródkiem Oferty Głos Wiel- 
kopolski dla 671 lg
2 pokoje kuchnią, łazienką, 
Gdyni, zamienię na podobne 
Poznaniu. Wiadomość: Gnie­
zno. Lakowa 1. Brudzyńsk'.

6698"

Zamiana
Duży pokój używalnością ku­
chni. łazenki, centrum Byd­
goszczy. zamienię na podobny 
lub mniejszy Poznaniu. Po­
znań. Marcelińska 36b, m 14 

6616%

Szuka lokalu
Poszukują 2 lub 1 pokoju z 
kuchnią. — Koszty remontu 
zwrócę. Zgłoszenia: Poznań. 
Przybyszewskiego 17. m. 5.

6665%
Szamotuły. M8ody. kulturalny 
szuka pokoju Oferty Głos 
W elkopolski dla 6668%.___
l-ekarz-tientysta poszukuje po­
koju na praktykę, dobrym 
punkcie, najchętniej śródmie­
ściu. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 6726%.

Zgubiono kartę*  meldunkową 
na nazwisko Wanda Garczyń- 
ska. Stęszew. Poznańska 22. 
___________________ 6687g
Zgubiono karty meldunkowe 
na nazwisko Rozalia oraz 
Maria Nowak. Poznań. Kościu­
szki 23, m. 25.______  6683g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Stanisław Rataj-, 
czak. Dębno, gmina Stęszew, 
ppw. Poznań.__  __ 6686%

Kupimy spiesznie
karoserię lub nad­

wozie do samo­
chodu esobow. 
„Opel Kapitan* 1 

oraz powielacz bębnowy 
Oferty do Głosu Wielko­
polskiego dla K1094

Zguby
Zgubiono książeczkę Ubezpie­
czali Społecznej na nazwisko 
Lech Erwin, _____ 6654g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Kazim erz Marec- 
ki,________________ 6659%
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Czesława Dyczak, 
Poznań-Kobylepole. Sępia 2.

6666g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Katarzyna Hiitt- 
ner. 66-67%
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Bożena Jabłoń­
ska Mrowino, poczta Rokiet­
nica^_________ 6678g
Zgubiono kart? meldunkową, 
legitymację Ubezpieczalni Spo­
łecznej Zw. Zaw. Metalow­
ców na nazwisko Wtadvsław 
Wielgosz, 6670?

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Maria Rybarczyk, 
Luboź. ul. Narutowicza 2.
_____________ 6695%
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XX 33946 na nazwisko 
Janina Stefańska, Kiekrz, po- 
wiat_Poznań.________  6696%
Zgubiono zaświadczenie woj­
skowe, samochodowe nr 
H 49-461 na nazwisko Józef 
Nowak, Poznań.____  6703g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Władysława Mil- 
czyńiską______________6708g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Józefa Pejnar, 
Zielona Góra. 6704%

Zgubiono kartę meldunkowi 
na nazwisko Maria Dębska.

6713%
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Bartłomiej Kę­
dziora. Pobiedziska, powiat 
Poznań.______________6719g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 50558 na nazwisko Zofia 
Hababicka. 6722g

Różne
Dywany, kilimy, naprawia:
Tabernacki, Poznań, Dzierżyli- 
skiego 91._________  6663g
Elektryczne podnoszenie oczek 
w 24 godzinach. Poznań, plac 
Wolności 8. m. lOa. 6752g

r--------------- 1 —----------- -I Dnia 11 maja 1952 zasnął w Bogu, namaszczony 
Olejami św„ śp.

Michał Rosemann
przeżywszy lat 75.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 14 bm., o godz. 12 
kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina 

Poznań. Sczanieckiei 7/9.
Studentkę przyjmę na wspólny 
pokój. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 6755%.

Zgubiono kartę meldunkową, 
wydaną przez Gminną Radę 
Narodową w Bogdańcu. pow. 
Gorzów Wlkp. na nazwsko 
Franciszek Kamiński. 6671%

Wolne lohaśe

Adam Kamiński
składamy tą drogąoraz za nadesłane kwiaty

serdeczne Bóg zapłać
córką, siostry i rodzinażona z

6976

bm.. o godz.

pogrąiźeni 
rodzina

6993g

Wszystkim Krewnym. Przyjaciołom i Znajomym, 
ks, kan. Noryśkiewiczówi ks. kan. Janemu oraz Sekcji 
Wioślarskiej ..Tryton" za udział w pogrzebie męża 
i ojca mego, śp

Dnia 9 maja zmarł po długich cierpieniach, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz najdroższy brat, śp.

zegarmistrz 
przeżywszy lat 62.

Pogrzeb odbędzie się dziś we wtorek 13
10.50 z kaplicy cmentarnej na Junikowe 

W smutku 
siostry i 

Poznań, ul. Chełmońskiego 5 m. 2.



W Międzychodzie 
odbędzie się 
zjazd delegatów 
Wojew. Komitetu 
Odbudowy Warszawy

18 maja odbędzie się w 
Międzychodzie zjazd delega­
tów Wojewódzkiego Komitetu 
Odbudowy Warszawy. Na 
miejsce zjazdu wybrano Mię­
dzychód, dlatego, że w ze­
szłorocznej akcji zbiórkowej 
na SFOS tamtejszy Pow. Ko­
mitet Odbudowy Warszawy 
zajął pierwsze miejsce w wo­
jewództwie poznańskim, wy­
konując plan w 33O°/o.

Zjazd połączono z festyna­
mi ludowymi i występami ze­
społów regionalnych.

NOTATNIK
KULTURALNY

świetlica gromadzka w Za­
niemyślu otrzymała od Pre­
zydium Pow. Rady Narodo­
wej w środzie aparat radiowy 
„Aga”. Jest to właściwie na­
groda dla sekcji teatralnej 
tamtejszego LZS, która od­
niosła duży sukces na powia­
towych eliminacjach Festi­
walu Sztuk Polskich. Tę sa­
mą sekcję nagrodzono sumą 
500 zł. Sam LZS dostał na­
grodę 1000 zł i książki od 
WKKF na wyposażenie sek­
cji lekkoatletycznej za naj­
lepsze wyniki w zdobywaniu 
odznak SPO.

*

Za wybitny udział w likwi­
dacji analfabetyzmu w pow. 
konińskim srebrnym krzyżem 
zasługi został odznaczony 
Władysław Sarnowski. Brą­
zowe krzyże zasługi dostali: 
Ewa Ropelewska w Koninie i 
St. Wiśniewski — nauczyciel 
w Lucynowie.

*

Największą świetlicę otrzy­
mała Chodzież w dniu 1 ma­
ja. świetlica ta może pomieś­
cić paręset osób.

W Bojadłach (pow. Sule­
chów) w ostatnich dniach 
kwietnia uroczyście otwarto 
świetlicę gromadzką. Z tej o- 
kazji wystąpiły tam zespoły 
świetlicowe szkół podstawo­
wych, zespoły śpiewu i tańca 
oraz zespół młodzieżowy 
Państw. Liceum Wychowaw- 
czyń Przedszkoli z Sulecho­
wa. (pr)

« * *

Eliminacje wojewódzkie 
wiejskich zespołów teatral­
nych w ramach Festiwalu 
Sztuk Polskich rozpoczęły się 
w dniu 5 bm. w Poznaniu. 
Wzbudziły one duże zainte­
resowanie zwłaszcza u mło­
dzieży szkolnej. W ub. środę 
(7 bm.) wystąpiły zespoły: 
Lubasz i Romanowo Górne, 
pow. Czarnków, Lasek, pow. 
Poznań i zespół z Trzcianki 
— Osiedle. Ten ostatni w sztu 
ce „Dobry człowiek" Grusz­
czyńskiego osiągnął do tej 
chwili największy sukces. 
Swą doskonałą grą zgotował 
licznie.zebranym widzom mi­
łą niespodziankę. Chwilami 
odnosiło się wrażenie, że na 
scenie widzimy zawodowych 
artystów. Widać było, że ze­
spół ten bardzo starannie 
przygotował się do Festiwa­
lu. Mimo, że cała grupa gra­
ła poprawnie, to jednak na 
specjalne wyróżnienie zasłu­
gują: Bolesław Klink (reży­
ser zespołu) w roli dyrektora 
Herza, Wiktor Michalski, ja­
ko sekretarz partii, Jadwiga 
Nickowska, jako sekretarka 
Jolanta. Mieczysław Krygier 
w roli dr. Kwapisza i kapital­
ny Bogusław Mumot w 
2 rolach: Paskiewicza i Kar­
bowskiego.

Uwagę zwróciła także pię­

w jesieni. Bez nawozu sta­
jennego lub przy małej daw­
ce obornika, wskazane jest 
zastosowanie nawożenia solą 
potasową w ilości 200 kg o- 
raz 150—200 kg nawozów a- 
zotowych i 150 kg superfos- 
fatu.

Kukurydzę wysiewamy o- 
koło połowy maja, kiedy juz 
minęła obawa przymrozków 
wiosennych. Sieje się przy
rozstawie rzędów 60 X 50 cm.

W czasie wzrostu należy 
kilkakrotnie niszczyć chwa­
sty oraz podsypywać rośliny 
(motyka lub obsypnik). Za­
bieg ten doskonale wpływa 
na lepsze zakorzenienie się 
roślin. Wszelkie boczne pędy 
tzw. wilki należy usunąć, 
gdyż osłabiają pęd główny. 
Również należy usuwać ro­
śliny z chorymi kaczanami 
(głownia) ,

W sierpniu zaczyna zasy­
chać górny kwiat; jest to sy­
gnał do obcięcia wierzchu ro­
śliny. Czynimy to w ten sposób, 
aby nad najwyższym kacza­
nem zostawić tylko jeden lub 
dwa liście. Przez zabieg ten 
wypuszczamy więcej światła 
do kaczanów kukurydzy, a 
tym samym ułatwiamy ich 
dojrzewanie.
Podając tych kilka uwag pra­

ktycznych o kukurydzy pra­
gnęlibyśmy, by w bieżącym 
roku rolnicy wielkopolscy 
zwiększyli uprawę tej cennej 
rośliny.

Inż. mgr K. Jankiewicz

46 świetlic wiejskich istnie­
je w powiecie kaliskim. Więk­
szość z nich nie może się po­
chwalić żywotnością. Tak 
przynajmniej wykazała ostat­
nio konferencja aktywu kul­
turalno-oświatowego ZSCh w 
Kaliszu. Wstyd! (t)

Pogłębiajmy wiedzę rolniczą

Kukurydza
może zastąpić ziemniaki

Jak wykazały obserwacje z 
ubiegłego roku i jak zresztą 
mogą potwierdzić sami rolni­
cy, posuchę z roślin pastew­
nych przetrzymały najlepiej 
słonecznik, lucerna i kukury­
dza. Dziś chcielibyśmy zatrzy­
mać się przy kukurydzy ze 
względu na to, że jesteśmy w 
okresie jej siewu, oraz że w 
Wielkopolsce ta cenna roślina tizaju * lub uszkodzeń^ przez 
jest jeszcze stosunkowo mało 
rozpowszechniona.

Rozszerzając uprawę lucer­
ny i kukurydzy kosztem na­
wet innych pasz zielonych, 
upraszczamy sobie uprawę 
roślin pastewnych. Lucernik 
jest bowiem „fabryką białka” 
w gospodarstwie — natomiast 
kukurydza zwiększa dostawę 
węglowodanów. Poza odpor­
nością na suszę kukurydza 
ma jeszcze inne cenne włas­
ności. Stwierdzamy bowiem w 
praktyce, że kukurydza wy­
maga mniej robocizny niż 
rozpowszechnione u nas ro­
śliny okopowe z ziemniakami 
na czele, oraz że zbiórem 
przewyższa nasze zboża czte­
rokrotnie! 60 kwintali ziarna 
kukurydzy z hektara nie na­
leży do rzadkości.

Za granicą, a szczególnie w 
Związku Radzieckim, uprawa 

a kukurydzy wysunęła się już 
na czoło roślin uprawnych. 
Stała się ona tam nie tylko 
paszą dla kur, gęsi, kaczek, 
Indyków, bydła, koni, świń —
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CAF — fot. Tymiński 
W n.owym roku akademickim, w wyższych uczelniach górni­
czych kształcić się będzie kilkakrotnie więcej młodzieży niż w 
lalach przedwojennych. Rozbudowując j szybko modernizując 
przemysł węglowy rząd Polski L udowej uprzystępnił wyższe stu­

dia górnicze szerokim rzeszom młodzieży.
W Polsce, istnieją obecnie 3 wyższe uczelnie kształcące inżynie­
rów górników. Są to: .Akademia Górniczo-Hutnicza w Krakowie, 
Wydział Górniczy Politechniki Śląskiej im. W. Pstrowskiego w 

Gliwicach oraz Politechnika Wrocławska.
Akademia Górniczo-Hutnicza ks ztałci kadry inżynierów - górni­
ków specjalistów eksploatacji ró żnego rodzaju zbóż oraz specjali­
stów mechanizacji i elektryfikac ji procesów produkcyjnych w 

kopalniach.
Na zdjęciu: Fragment muzeum geologicznego. Prof. dr Goetel 
omawia ze studentami zagadnień la związane z budową ziemi

ZespćT z Trzcianki-Osiedle
rewelacją

na Festiwalu Sztuk Polskich w PoznaniuLubię cloumóut, 
ale...

W
swego c-

yglądali obaj tak: włosy 
ondulowane, 
niestrzyżonych baranów

Fryzura, z powodu 
gromu, spoczywa na kołnierzu 
marynarki. Spodnie, 
przejdziesz przez ucho 
zanim wsuniesz się w 
ki. Tak wąskie... jak 
jęcie. Tak krótkie...

niczym u

Prędzej 
igielne, 
nogaw- 
ich po- 
jak ich

wzrok, który nie dostrzega te­
go, co wartościowe na tym 
świecie.. Obuwie. Na błyszczą­
cych klamrach, na których od­
bija się barwny deseń skarpe­
tek. Wiemy, że kameleon zmie­
nia kolor skóry, w zależności 
od koloru, który stanowi w da­
nej chwili tło jego otoczenia. 
Gdyby kameleona miano poło­
żyć na takiej 
zdechłby.

I szlj sobie aleją 
Kultury od stoiska 
aż doszli do stołów z książkami. 
Nie, nie doszli. Zawrócili, gdy 
stwierdzili, że „tam tylko są 
książki!"

Więc poszli w inną stronę, 
z dala od stoisk, na których 
spoczywają nęcące tytuły, za­
wierające tak piękna treść.

(thn)
P. S. Lubię clownów, ale w 

cyrku.

skarpetce.

w Parku 
do stoiska,

ale również jest już dzisiaj 
podstawowym surowcem w 
produkcji spirytusu. Z mąki 
kukurydzianej wypieka się 
chleb, z kukurydzy wyrabia, 
się kaszkę, która jest specja­
łem w odżywianiu małych 
dzieci. Jak więc widzimy, ku­
kurydza może zastąpić ziem­
niaki w wypadku ich nieuro- 

stonkę ziemniaczaną. Dlatego 
też nie omylimy się twier­
dząc, że kukurydza jest za­
pleczem ziemniaka.

Uprawa kukurydzy w Pol­
sce jest znana od dawien 
dawna. W ostatnich latach 
przed wojną uprawa jej roz­
powszechniała się coraz bar­
dziej, zwłaszcza gdy wprowa­
dzono do uprawy specjalną 
odmianę — wczesną bydgo­
ską, dostosowaną do naszych 
warunków. Obecnie wprowa­
dza się do uprawy dalsze od­
miany" jak górecka złota, 
stanowicka, pastewna, czer­
wony koral i inne.

Kukurydza udaje się na 
każdej bez mała glebie, byle 
dość głębokiej i niezbyt pod­
mokłej. Najlepiej lubi ziemie 
szybko ogrzewające się, roś­
nie dobrze nawet na pia­
skach, jeśli są odpowiednio 
nawożone. W płodozmianie 
najlepiej przydzielać kukury­
dzy stanowisko przeznaczone 
pod okopowe. Uprawa — ta­
ka sama jak pod ziemniaki, 
a więc podstawowym nawo­
zem jest obornik, przyorany

knie wykonana dekoracja 
sceny. Nic też dziwnego ,że 
licznie zebrana publiczność, 
nie szczędziła wykonawcom 
zasłużonych oklasków.

Po przedstawieniu jeden z 
członków zespołu, kier, se­
kcji M. Krygier udzielił nam 
garść szczegółów o pracy ze­
społu. Od niego dowiedzieli­
śmy się, że zespół zbudował 
własną scenę przenośną spo­
sobem gospodarczym. ’ Wy­
datki na ten cel pokryto z 
kilku przedstawień urządzo­
nych w sali Gospody Ludo­
wej w Trzciance. Ostatnio ze 
spół ten dał specjalne przed­
stawienie dla robotników PGR. 
Dużą pomoc zespołowi oka­
zała czteroosobowa brygada 
techniczna, której kierowni­
kiem jest Bogusław Mumot.

Obok zespołu z Komornik, 
pow .Poznań, zespół samopo­
mocowy spod Trzcianki jest 
poważnym kandydatem do 
zajęcia I miejsca w Festiwa­
lu. (ik)

WIEŚ CZYTA KRONIKA
Dni Oświaty, Książki i Pra i naszego kraju. Gazeta była 

dają nam sposobność po prostu rzadkością. Bo na- 
spojrzenia w przeszłość i do- i wet w Wielkopolsce, w poro- 
konania pewnych porównań, i wnaniu z obecnym stanem, 
Ogólnie wiemy, że nakłady J czytelnictwo gazet na wsi 
wychodzących w Polsce gazet ’ było śmiesznie małe. Nie roz- 
wynosiły przed wojną 2 mi-! porząazamy w tej chwili da- 
liony egzemplarzy^ wiemy, '* całest 
że nakłady dzisiejszych dzień , 
ników i czasopism wynoszą ; 
prawie osiem razy więcej, bo 1 
ponad 15 milionów egzempla 
rzy. To jest obraz radosny, 
dowodzący olbrzymiego po­
stępu, wzrostu kultury i o- 
światy w całym kraju. Udział 
wsi polskiej, wsi dawniej za­
cofanej, biednej, dzielącej I 
zapałki na cztery części, jest I 
dziś w konsumeji dóbr kul­
turalnych bardzo duży.

Jak ta sprawa przedstawia 
się w naszym województwie?

Powszechnie wiadomo, że 
czytelnictwo gazet na wsi; 
wielkopolskiej było przed 
wojną większe,, niż gdzie in­
dziej. Łatwo więc możemy 
sobie wyobrazić na tej pod­
stawie, jaki był stan czytel­
nictwa w innych częściach

nymi liczbowymi z całego 
województwa, z całego okrę­
gu pocztowego, ale posiada­
my liczby zebrane na wsi. Na 
ich podstawie możemy doko­
nać porównania.

Oto na przykład Chrapie- 
wo, wieś znana dziś w całym 
kraju, która pierwsza podję­
ła zobowiązanie produkcyjne 
dla uczczenia urodzin Pre­
zydenta Bolesława Bieruta. 
Mieszkańcy tej gromady pre­
numerowali w 1938 roku 55 
dzienników i 10 tygodników. 
Dziś do tej wsi listonosz przy­
nosi codziennie 225 gazet i 
co tydzień 134 czasopisma. Po­
myślmy — wszyscy chraple- 
wianie, młodzi i starzy, czy­
tali przed wojną 65 — dziś 
czytają 359 różnych gazet!

Porównajmy teraz liczby 
z rejonu pocztowego Brody, 
do którego należy również 
Chraplewo. Przed wojną li­
stonosze doręczali tam 250 
różnych gazet — dziś dorę­
czają 1100 dzienników i ty­
godników. W sąsiednim rejo­
nie pocztowym Wąsowo, lud­
ność prenumerowała przed 
wojną 175, a dziś — 875 cza­
sopism. I jeszcze jeden, dla 
przykładu, dość duży rejon 
wiejski, a mianowicie Wolsz­
tyn (bez miasta). Stosunek 
liczb jest tu znacznie wymor- 
wniejszy. Podczas, gdy w o- 
kresie rządów burżuazyjno- 
obsźsarniczych wieś w tym re­
jonie czytała 470 gazet, to 
dziś czyta 2372, w tym wiele 
tygodników fachowo - rolni­
czych. Podobny stan znajdu­
jemy w wielu innych poczto­
wych agencjach wiejskich.

Liczby te mówią same za 
siebie. Można z nich wycią­
gnąć przekonywający wnio­
sek, że wieś nasza stoi dziś 
na znacznie wyższym niż da­
wniej poziomie rozwoju ma­
terialnego i kulturalnego.

K. J.

CHODZIEŻY
Oddział Powiatowy Pol­

skiego Czerwonego Krzyża 
wykonał już całkowicie swój 
plan na rok 1952. Zorganizo­
wano również trzy nowe dru­
żyny ratownicze w zakładach 
pracy.

* * ♦
Z organizacji „Służba Pol­

sce" wyjechało do Nowej Hu­
ty oprócz 100 młodzieżow­
ców, także 20 ochotników. 
Również 16 ochotniczek zgło­
siło się do brygad roboczych, 
zatrudnionych w wojewódz­
twie szczecińskim.

* * ♦
Związek „Sam. Chłopskiej" 

wysyła w tym roku do u- 
zdrowisk chłopów z powiatu 
chodzieskiego, potrzebują­
cych leczenia kuracyjnego.

* •
Podobnie jak w 

biegłych, również 
roku przeprowadza 
wiecie chodzieskim 
szczurzania, którą rozpoczęto 
10 maja, (ko)

•

latach u- 
i w tym 
się w po- 
akcję od-

w

ArłykuT 
był potrzebny

Niedawno w artykule zwró 
eiliśmy uwagę Referatowi Kul 
tury przy Prezydium MRN w 
Ostrowie na konieczność oto­
czenia właściwą opieką pra­
cujących w mieście świetlic. 
Zwołana przez Prezydium 
specjalną konferencja kiero­
wników świetlic wykazała, że 
artykuł taki był potrzebny, 
bowiem istotnie świetlice nie 
wykazywały żywej działalno­
ści i nie miały potrzebnej o- 
pieki.

Na konferencji tej po o- 
żywionęj dyskusji Prezydium 
MRN zobowiązało wszystkich 
kierowników świetlic do o 
pracowania kwartalnych pla­
nów pracy, do umieszczenia 
w świetlicach regulaminów, 
do założenia w świetlicach 
zeszytów, gdzie notować się 
będzie wszelkie niedociągnię­
cia.

Referat, Kultury ma prze­
prowadzać częste wizytacje 
w świetlicach i natychmiast 
usuwać wszelkie dostrzeżone 
niedociągnięcia, (wje)

Ukończyli
akcję meldunkowa.

Dzięki zrozumieniu całego 
społeczeństwa oraz pracy ak­
tywistów odbierających an­
kiety i dokumenty, w po­
wiecie sulęcińskim ukończo­
no akcję meldunkową sześć 
dni przed terminem, (nik)

Teatry
OPERA — g. 19 „Tosca"
KOMEDIA MUZYCZNA

— K. 19 „Mistr? l’a- 
thelin"

ŻARTY Z KARTY — 
,,Arkadia" g, 20.30 
„Dziś śpiewamy'*

PA5JSTW TEATR W 
GNIEŹNIE:
Września — „Cyrulik 
sewilski"
Wieleń — „Próba sił"

Kina
APOLLO — g. 16, 18 i 

20 „Nędznicy" I cz. 
(od lat 10)

BAŁTYK — g. 15. 17, 19 
i 21 „Nędznicy" cz I 
(od lat 10)

CO - GDZIE - KIEDY
MUZA — g. 16, 18 i 20 

„Dziewczyna u źródła"
RIALTO — g. 16, 18 i 20

„Za wami pójdą inni"

WARTA — aktualności 
g. Il i 12 młodzieżo­
we g. 14 j 16 „Kon­
cert Beethovena", g. 18 
i 20 „Majakowski**

KINO LETNIE - g 17, 
i 19 „Kumoszki z 
Windsoru"

FOTOPLAST1KON. ul 
Armii Czerwonej 53 — 
g. 10 /— 22 „Colora­
do"

Radio
Program H

Fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5..Ó5, 6.30, 7.55, 12.04,
17, 18.50 (P), 21, 23.50

Koncerty
5.22, 6.15, 6.50 — mu­
zyka baletowa, 7.20 — 
radziecka muzyka roz­
rywkowa, 12.15, 12.45
— na swojską nutę, 
14.15 — utwory kom­
pozytorów polskich, 
14.30, 16.20 (P) — so­
nata fortepianowa 
c-moll, 18 (P) — mu­
zyka operetkowa, 20
— symfoniczny, 21.45, 
22.30 — muzyka tane­
czna, 23.10 — kame­
ralny.

Audycje inne
5.10 — dla wsi. 5.20 

(P) — „O czym rolnik

w

W południowo - zachodniej 
połowie kraju rano mglisto. W 
ciągu dnia zachmurzenie duże 
i miejscami opady oraz lokalne 
burze. Temperatura maksymal­
na do +18 st. C. Wiatry słabe, 
lub umiarkowane z kierunków 
północnych i zachodnich.

WTOREK
Serwacego. Jana

ęZ'/ Słońce w.: 4.00 
zach.: 19.39

Księżyc w

Dyżur pełnią — Szpital Miej­
ski nr 1 (chirurgia i inter­
na), ul. Szkolna 14/16, teł. 
511-11

APTEKI:
nr 104 — Wielka 11 
nr 107
nr
nr

nr

nr

Matejki 1
115 — Mickiewicza 22
173 — Dzierżyńskiego

275/277
174 — Rokossowskiego

47
175 — 23 Lutego 8

Wydawca: Instytut Prasy 
„Czytelnik".

Redaguje zespól.
Redakcja Poznań, ul. Grun­

waldzka 19, II ptr.
Telefony redakcji: Centrala 

tel. 62-70 i 64-75, nacz. red. 
78-76, sekr. red. 74-36, dział 
listów i interwencji78-64, miej­
ski 79-88, dyżurny nocny 64-75, 
nocny (drukarnia 64-72).

Godziny przyjęć: od 10—42.
Zamówienia 1 wpłaty na pre­

numeratę przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA" Poznań, ul. 
Gen. Świerczewskiego 3, teł. 
nr 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-5220-110. Biuro czynne od 
godz. 7 do 16.30; w soboty od 
7 do 14.30.

Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im. Marcina Kasprzaka, Przed- 
liębiorstwo Państwowe. Poznań 
ul. Wawrzyniaka 39

K-3-14252 I
Kopiemy ioif 
w pow. wrzesińskim

W powiecie wrzesińskim 
rozpoczęto już wydobywanie 
torfu. Jako pierwsza przy­
stąpiła do eksploatacji po­
kładów' znajdujących się w 
pobliżu miejscowości Lipie — 
Gminna Spółdzielnia Miło­
sław. W cenny materiał opa­
łowy zaopatruje się również 
GS Borzykowo i Września — 
Południe. Kopanie torfu od­
bywa się przy pomocy ma­
szyn. (St)

Z Ziemi Lubuskiej
Młodzież Liceum Pedagogiczne­

go w Sulechowie wprowadziła co­
dzienne, przedlekcyjne apele u- 
czniowskie z udziałem grona nau­
czycielskiego, podczas których o- 
mawia się postępy w nauce i za­
chowaniu, melduje o wynikach 
prac społecznych i przeprowadza 
prasówki. Tego rodzaju apele mo­
bilizują uczniów do nauki i dzia­
łalności spolecznei.

*
Załoga tkalni Zakładów prze­

mysłu Wełnianego w Lubskn 
zwiększyła o 30 proc, ruch wielo- 
warsztatowy. Nowi tkacze i tka­
czki przystąpili .do równoczesnej 
obsługi kilku krosien i wrzecion.

Bolączką 
portowych 
talny stan 
ramp przy 
W najbliższym czasie droga ta zo­
stanie naprawiona, (ur)

*
przedsiębiorstw trans- 

w Nowej Soli jest fa- 
drogi, prowadzącej' do 
bocznicach kolejowych.

powinien pamiętać", 
11.45 — głos mają ko­
biety, 12.30 — dla
wsi, 13.30 i 13.55 — 
szkolna, 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa, 16.50 
(P) — życie kulturalne 
Wielkopolski, 17.15 — 
pogadanka pt. „Bliżej 
i prędzej", 17.45 —
poradnik językowy, 
18.25 (P) — dla ko­
biet, 18.30 — Wszech­
nica Radiowa, 19.05 
(P) — mówią radio­
węzły, 19.20 (P) —
dla wsi, 19.30 — mu­
zyka i aktualności, 
21.30 — życie i dzia­
łalność Bolesława Bie­
ruta.

Sport:
22.15 — reportaż i
wyścigu kolarskiego

GŁOS
WIELKOPOLSKI


